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REIMS. — Wczoraj w Reims ob- 
„chodzono tradycyjne „Święto wina”. 
Na uroczystość tę przybył prezydent 
Lebrun, który w mowie swej podkre 
śilł, że Francja zdecydowana jest 
bronić zasady stabilizacji waluty, bez 
której nie mogą odzyskać dawnej si- 
ły tranzakcje handlowe. Francja go- 


| Sejm w czwartek 


P, marszałek Świtalski wystogo- 
wał do posłów pismo, w którem za- 
wiadamia, że zwołuje pierwsze ple- 
narne posiedzenie sesji nadzwyczaj- 
nej na dzień 6 b. m., godz. 4 popoł. 

Na posiedzeniu tem sejm uczci pa- 
mięć Marszałka Piłsudskiego. 

Po'manifestacji żałobnej przed 
zamknięciem posiedzenia p. marsza- 
łek Świtalski zarządzi odesłanie pro- 
jektu ustaw.o wyborze Prezydenta 
Rzeczypospolitej oraz o ordynacji 

wyborczej do Komisji. Oba projekty 
mają charakter wniosków poselskich 
ji nie wymagają dyskusji w pierw- 
szem czytaniu. 

Bezpośrednio po posiedzeniu Sej- 
„mu zbierze się Senat dla uczczenia 
pamięci Marszałka: Piłsudskiego. 


Co przynosi numer 

dzisiejszy 

W TEM SĄ ZGODNI.. (art. 
wst.). 

MIN. ZAWADZKI O POLITYCE 
FINANSOWEJ RZĄDU. 

KULISY UPADKU FLANDINA 
"(ist z Paryża). 

ZNOWU MORD POLITYCZNY 
WE -FRANCJI. 

KROCIOWA AFERA NA SZKO- 
DĘ KILIMKARSTWA KOSOW- 
SKIEGO. 

OSTATECZNE ZAŁATWIENIE 
SPRAWZ KOLEJEK DOJAZDO- 
WYCH. 


— - Wa dr kolejowej Sakk — 
„Chabarowsk nastąpiło zderzenie pocią- 
gu towarowego z pociągiem, wiozącym 
ż „ W katastrofie tej ma być 

100 zabitych i rannych. 

— Ofiarą ostatniego zn $ powo- 
dsi w 6 stanach adły 
126 osoby, w tej iczbie w aves ebra- 
ska 86, a w stanie Kolorado 19, Jest też 
duża liczba zaginionych. 
paru dni w Łotwie i Estonji 
paneją wielkie chłody. W niektórych o- 
kolicach spadł śnieg. 

— Parowiec „Normandie” przebył A- 
antyk w 4 dni, 3 godziny i 2 minuty, 
oaiit przeciętną szybkość 29.98 wę- 

a godzinę. 


złów 

— Wedłu depeszy radjowej z Ocho- 
cka parowiec sowiecki „Sybir” dostał 
się w w silnego orkanu i wraz z 


cz 


pł frontu na- 
rodowego a etemientami lewicowemi. A- 
reszłowano 12 młodych ludzi, palet 
pos wici w czasie starcia a 03 


Na miejscu gabinet lekarski. 


AEON JRE TOP En ZP REĘE 


U 


towa jest też podjąć rozmowy, w ce- 
lu ożywienia międzynarodowych 0- 
brotów handlowych. 

LYON. — Minister stanu Herriot, 
proszony o wypowiedzenie się w spra 
wie dewaluacji, oświadczył m. in., 
co następuje: Polityka dewaluacyj- 
na doprowadziłaby evesa do 


bronie franka 


zwyżki cen i zachwiania równowagi 
naszego handlu. Wzywam wszystkich 
rozgądnych ludzi, aby okazali pomoc 
w trudnem zadaniu, jakie pragnę po- 
djąć dla obrony franka i przeciwko 
dewaluacji, która mogłaby zrodzić 
jedynie przejściową fazę zwodniczej 
pomyślności. 


Francusko-polskie 


TONA SAO OOOO OOOO OOOO OOOO OOOO OOOO 
Pensjonat w Pile nad Czarną 5 km od Sulejowa:£ 


Lampa kwarcowa. Solux. Elektryczność, telefon, kanalizacja, plac tenisowy, kajaki, plaże, tereny rybackie. Pensjonat mieści się = 
w pałacyku na wzgórzu, wśród ogrodów owocowych, a bezpośrednim sąsiedztwie (50 metrów) lasów Spalskich i prywatnych, oraz rzeki Czarnej. 

Pokoje obszerne, słoneczne, z tarasami, oddzielnie lub z całkowitem utrzymaniem. Komunikacja z Piotrkowa autobusami lub kolejką do Sulejowa co godzinę. 
Skąd dojazd do pensjonatu w Pile 5 klm. Dojazd końmi lub samochodem dostarczonym na żądanie. 


Zgłoszenia przyjmuje Zarząd Pensjonatu w Pile telefonicznie lub na miejscu. 
ADRES: Majątek Piła poczta Dąbrowa nad Czarną. 


MOTTO TTW WJ 


Lebrun I Herriot © 


Telefon Dąbrowa nad Czarn 


stosunki-handlowe 


w oświetleniu „Le Temps 


PARYŻ. „Le Temps* zamieszcza 
artykuł na temat stosunków han- 
dłowych francusko - polskich. Przy 
taczając odpowiednie cyfry, autor 
wykazuje, że Francja nie umiała za 
jać ma rynku polskim odpowiednie- 
go miejsca. Pomimo chwilowego 


Jakie piany ma Caillaux? 


PARYŻ. Minister finansów Cail- 
laux przejął dziś rano kierownic- 
two resortu finansowego od swego 
poprzędnika Germain Martina. Mi- 
nister Caillaux, jak podaje agencja 
Havasa, przystąpił następnie do 
pracy i postanowił utworzyć spe- 
cjałną komisję, złożoną z 4 człon- 
ków, której zadaniem będzie rozwa 
żenie sprawy powołania do Życia 
rady bankierów. Rada ta miałaby. 
na celu sprawowanie kontroli nad. 
wprowadzeniem na ziałdę i nad e- 
misją papierów wartościowych. Mi- 
nisterstwo finansów przygotowuje 


Paryż pełen leku przed oidmem izolaci 


równocześnie ustawę, ustanawiają- 
cą surowe kary na osoby, której zaj 
mowałyby się umieszczaniem pa- 
pierów, nie mających zezwolenia 
rady! Min. Caillaux zabierze się 
również do zbadania sposobów 
zrównoważenia budżetu. W najbliż- 
szych dniach zostanie utworzona 
specjalna komisja, której celem bę- 
| dzie zbadanie możności przeprowa- 
dzenia kompresji wydatków. Min. 
Caillaux rozpoczął wreszcie wraz z 
premjerem Bouisson opracowywa= 
nie części finansowej deklaracji 


rządu, Deklaracja rządowa podkre- 
éli konieczność utrzymania niena- 
ruszalności waluty i zrównoważe- 
nia budżetu. Wierny swojej doktry 
nie min. Caillaux uważa, iż zacho- 
dzi konieczność zapewnienia obro- 
ny franka i uzdrowienia sytuacji fi 
nansowej Francji wobec międzyna- 
rodowej sytuacji finansowej. Nie- 
wątpliwie min. Caillaux będzie się 
starał doprowadzić do większej sta- 
łości finansowej na terenie między- 
narodowym przez próbę ogólnego 
wyrównania walut, 


w obliczu ofenzywy dyplomatycznej Niemiec 


PARYŻ. Rozpoczynające się we 
wtorek rozmowy morskie niemiec- 
ko - angielskie budzą tu żywe za- 
niepokojenie, jako próba Berlina 


stworzenia wyłomu w froncie an-, 
gielsko _ francusko - włoskim, u-! 
tworzonym w Stresie. Prasa równo, 
cześnie poświęca baczną uwagę. 


protestom niemieckim przeciw u- 
kładowi francusko - sowieckiemu. 
Wprawdzie naegół zarzuty niemiec 
kię na temat sprzeczności układu | 
francusko - Sowieckiego z Lócar- i 
nem traktowane są na łamach pism 
paryskich ironicznie, przebija jed-, 
nak w tych uwagach pewna oba- 
wa, że ofenzywa dyplematyczną 


QDskasżzemiau 


Berlina może przynieść jako rezul: 
tat mową izolację Francji. Równo- 
cześnie pojawiły się głosy o pró- 
bach zbliżenia między Berlinem i 
Rzymem kosztem Austrji. „Oeuvre“ 
pisze w tej sprawie: 

„Kanclerz Schuschnigg jest poin 
formowany o dobrych stosunkach, 
istniejących obecnie między Niem- 
cami a Włochami i wie, że jedynem 
wielkiem i poważaem niebezpieczeń 
|stwem, jakie zagraża jego krajowi, 
, jest ewentualność wewnętrznego za 
| machu, wobec którego nie będzie 
interwenjowało żadne państwo. Ta 


Rzymem a Berlinem, 


się z całą wyrazistością w oczach 
dobrze poinformowanych Francu- 
zów w chwili, gdy Włesi, którzy 
3 miesiące temu skłonni byli przy- 
stąpić do omawiania poważnych 
komkhinacyj wojskowych z Francją, 
obecnie uchylili się mimo długich 
pertraktacyj z gen. Denain od o- 
mawiania jakichkolwiek innych 
kwestyj, poza lotnictwem  cywil- 
nem.“ 

Takie są nastroje w prasie. Ą 
w kołach politycznych mówi się gło 
no o tem, że ostatnie pociągnięcia 
Berlina przekreślają właściwie to 


nowa sytuacja polityczna między | wszystko, co po takich trudnościach 
zarysowała | udało się osiągnąć w Stresie, 


Berlina 


pod adresem Francji 


wieckiej, która przeprowadziła za- | stwami locarneńskiemi, Co stanie 


BERLIN. Alarmy paryskie na 
temat angielsko - niemieckich roz- 
mów w Londynie oraz ironiczne u- 
wagi (prasy paryskiej na temat pro 
testów miemieckich co do układu 
francusko - sowieckiego, znajdują 
dziś echo w „Deutsche Allgemeine 
Zedtrmeę”. W artykule wstępnym czy 
tamy między innemi: 

„Po stronie Francji szukać nale- 
ży winy, iż rozpatrywanie zagad- 
nień morskich wyprzedziło umowę 
o pakt lotniczy. Mylne są podejrze- 
mia Francji, jakobyśmy usiłowali 
odseparować Anglję przez układ 
morski. Wskutek interwencji 


sadę  nierozdzielamia 
nych zagadnień komunikatu londyń | 
skiego, stracono wiele cennego cza 
su, 


Rząd Rzeszy bezpośrednio 


poszczegól-, się — zapytuje autor — jeśli Li- 


| 


| Francję, a Francja mimo to żaa- 
po į takuje i jak wówczas postąpią An- 


ga Narodów nie zaleci jednogłośnie 
udzielenią pomocy ZSRR przez 


mowie kanclerza Hitlera potwier-. glja i Włochy? Wtedy państwa te 
dził raz jeszcze wszystkim mocar-|— zdaniem autora — winny oka- 
'zać pomoc Niemcom przeciw Fran- 


stwom locarneńskim swe zapatry- 


wanie, że pakt Paryż — Moskwa, cji. Musi 


zostać przywrócona —- 


nie zgadza się ani z postanowienia- ; pisze autor — jasność stosunków. 
mi genewskiemi, ani też z paktem i Układ locarneński musi pozostać ja 


locarneńskim. Przez klauzule paktu | snym układam regjonalnym, 


albo 


moskiewskiego wprowadzono. niezli | straci swój właściwy sens, polega- 


czone watpliwości 


w stosunkach | jący: na ostatecznem wyjaśnieniu 
so- | dobychczas jasnych między mocar- | stosunków niemiecko-f' 


rancuskich.** 


(ustawienie porwanego emigranta niemieckiego 


PRAGA, Spór, jaki wymikł mię- 
dzy Czechosłowacją a Niemcami 


iz powodu znanego wypadku por- 


wania z terytorjum ezeskiego w Że 
laznej Rudzie w dniu 28 kwietnia 
rb, emigranta niemieckiego Lam- 


pesbergera, został zlikwidowsny. 
Porwamogo zwrócono dziś Czechó=* 
słowacji, 


wzrostu importu francuskiego do 
Polski, artykuł zwraca uwagę na 
to, że od czasu wprowadzenia we 
Francji systemu kontyngentów, 
zmniejszyły się obroty handlowe 
między Francją a Polską. Publicy- 
sta konkluduje stwierdzeniem, że 
powoli Francja zacznie tracić Ty- 
nek polski, 


Zmiany personalne 
w wojsku 


Na mocy zarządzenia kierownika 
M. 5. Wojsk gen. bryg. Zbigniewa 
Kasprzyckiego, mianowany został b. 
dyrektor departamentu lotnictwa 
cywilnego w Ministerstwie Komuni- 
kacji ppłk. inż, Czesław Filipowicz 
kierownikiem Kierownictwa Zaopa- 
trzenia Lotniczego. Płk. inż. Henryk 
Abczyński przeniesiony został z Kie- 
rowniewa Zaopatrzenia Lotniczego 
dó dowództwa lotnictwa ną stanowi- 
sko zastępcy dowódcy do spraw zao- 
patrzenia. Pik. dr, Bronisław Strońi- 
ski mianowany został szefem sani- 
tarnym D. O. K. VII, płk. dypl. Leon 
Koc przeniesiony został z 66 p. p. na 
stanowisko zastępcy szefa Wojsko- 
wego Instytutu Naukowo-Wydawni- 
czego. 

W stan nieczynny na okres 12-tu 
miesięcy przeniesieni zostali: ppłk. 
dypl. Alojzy Horak i ppłk. dypl. Wła 
dysław Ryszanek, który obejmuje 
stanowisko dyrektora linji „Gdynią 
—=Ameryka*. 

W stan spoczynku przeniesieni zo- 
stałi m. in.: gen. bryg. dr. Ferdy- 
nand Zarzycki, ppłk. dypl. Włady- 
sław Rusin, ppłk. Teofil Dziamaą ż 1 
p. lotn, mjr. dypl. Karol Lilienfeld- 
Krzewski, mjr. dypl. Stanisław Trel- 
la i in. 


$. p. Leon Pluciński 


W  SŚwadzimiu pod Poznaniem 
zmarł á. p. Leon Pluciński, obywatel 
ziemski, b. podsekretarz stanu w b. 
ministerstwie dzielnicy pruskiej, b. 
komisarz gen. R. P. w Gdańsku, b. 
poseł i wicemarszałek Sejmu R. P, 
przeżywszy 60 lat. 

Ś. p. Pluciński odegrał wybitną ro- 
lę w życiu gospodarczem i politycz- 
nem Wielkopolski, Działalność swą 
rozpoczął na długo przed wojną, pra- 
cująe w patronacie spółdzielni zarob 
kowych i gospodarczych a w czasie 
wielkiej wojny i po niej w naczelnej 
radzie ludowej w Poznaniu. Po opu- 
szczeniu stanowiska wiceministra b. 
dzielnicy pruskiej został mianowany 
gen. komisarzem R. P, w Gdańsku i 
opuścił to stanowisko po B3-letniej 
działalności w r. 1924. Wówczas zo- 
stał wybrany posłem na Sejm R. P. 
i piastował tam godność wicemar- 
szałka. Z powodu złego stanu zdro- 
wia wycofał się następnie z życia 
politycznego, pracował jednak nadal 
w  organizacjąch społecznych, w 
szczególności na stanowisku prezesa 
Wikp. Tow. Kółek Rolniczych aż da 
r. 1981. Za swoje zasługi został od- 
znaczony komandorją orderu Odro- 


dzenia Polski: 


Pijcie znakomite piwa i doborowe lemoniady znanego browaru Franciszka BRAULIŃSKIEGO 


SSE rk 


W em sa zgodni... 


„Człowieka wsi* — pisze p. St. 


Piasecki w ostatnim zeszycie „Pro- |. 


sto z mostu“ (art. „Bezsporne i 
sporne“) — „przyroda ciągłe uczy, 
że wartością życia jest różnorod- 
ność, a nie szablonizacja”. Gdyby 
zaś ktoś nie chciał koniecznie jechać 
na wieś po zdobycie tej prawdy, to 
może przeczytać zamieszczony na 
tejże samej stronie wspomnianego 
tygodnika artykuł p. W. Wasiutyń- 
skiego p. t. „Praca?* 

P. Wasiutyński nie lubi pracy. 
Kult pracy — to kult „niewolni- 
ctwa', wspólna intryga kapitalizmu 
i komunizmu, wymyślona dla pognę= 
bienia „szarego człowieka”. Ponie- 
waż wsząkże bez pracy obejść się nie 
można, p. Wasiutyński żąda: „pod- 
nieśmy przykry obowiązek pracy do 
wysokiej roli, czyniąc go; narzędziem 
twórczości“. Wydaje nam się, że tę 
właśnie istotnie wysoką rolę praca 
odgrywa zawsze i może nie trzeba 
było podawać tak notorycznie wia- 
domej rzeczy z gestem: dokonania 
epokowego wynalazku w dziedzinie 
socjologji. 

Ale bardzo chętnie przechodzimy 
do porządku dżiennego nad grand- 
ilokwencją obydwóch cytowanych au- 
torów z chwilą. gdy w wywodach ich 
znajdujemy ziarno prawdy. Takiem 
ziarnem prawdy jest podkreślenie 
społecznej wartości człowieka i jego 
twórczości, przeciwstawienie się dąż- 
nościom do szablonizacji, do sprowa- 
dzania wszystkiego pod jeden stry- 
chulec, co'z konieczności pociąga za 
sobą wszelkie przymusowe „regulo- 
wanie“ zgóry życia gospodarczego i 
społecznego. 

Zapewne i p. Piasecki i p. Wasiu- 
tyński bardzoby się zdziwili, gdyby 
dowiedzieli/się, że w ten sposób zna- 
leźli się w sąsiedztwie z przedstawi- 
cielem grupy „Gospodarki Narodo- 
wej”, p. K. Sokołowskim, który w o- 
statnim zeszycie tego pisma w arty- 
kule „Państwo a „szary człowiek” 
zamieścił następujące motto: „Ha- 
"słu: więcej szacunku dla Państwa — 
powinien odpowiadać odzew: więcej 
uznania dla pracy, znaczenia potrzeb 
i sił „Szarego człowieka”. W wywo- 
dach p. K. Sokołowskiego „szary 
człowiek“ — to grupa „małych, 
drobnych producentów". 

Wszyscy wymienieni autorzy na- 
leżą do grupy społecznej t. zw. inte- 
ligencji. 
niezmiernie wartościowa i cenna, 
której jednak charakterystyczną ce- 
chą jest, że ze szczególnem upodo- 
baniem zawsze kręci bat na samą 
siebie. Wszelkie koncepcje gospo- 
darki planowej są koncepcjami typo- 
wo inteligenckiemi. Myśl, której nie 
sprawdza się w codziennem doświad- 
czeniu, łatwo daje się pociągać do 
koncepcyj, bawiących swoją skoń- 
czoną strukturą, koncepcyj, w któ- 
rych jedna syntetyczna myśl miała- 
by przenikać całe życie społeczne, 
polityczne, kułturałne i gospodarcze. 

Im bardziej jednak ten ideał zbli- 
ża się do realizacji, im bardziej 
wszystko odbywa się w granicach 
jednej wszechobejmującej koncep- 
cji czy jednego planu, tem mniej po- 
zostaje miejsca na samodzielne two- 
rzenie, na własną myśl. Inteligencja 
w znaczeniu grupy ludzi swobodnie 
i samodzielnie myślących staje się 
nietylko zbędna, staje się szkodliwa 
dla powodzenia planowej gospodar- 
ki. Myśl zepchnięta jest w takim u- 
stroju do roli posłusznego wykonaw- 
cy — w innej roli nie jest tołerowa- 
nA 


Jest to grupa społecznie 


" 
9. 


X 
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LONDYN. — 7 Montevideo dono- 
szą, że ną prezydenta Urugway'u do- 
konano zamachu. Prezydent Terra z 
okazji przyjazdu dra Vargasa, pre- 
zydenta Brazylji, obecny był w towa 
rzystwie swego gościa na specjalnie 
urządzonych na jego cześć wyści- 
gach konnych. Gdy obaj dostojnicy 
po wyścigach skierowali się w stro- 
nę bufetu, do prezydenta Terry 


- Zamach na prezydenta Urugwaju 


Dokonał go 60-cioleini człowiek 


przystąpił jeden z jego przeciwni- 
ków politycznych z niezależnej par- 
tji narodowej — Garcia i wystrzelił 
z rewolweru, raniąc prezydenta lek- 
ko w nogę. Prezydent Terra sam u- 
jął zamachowca i odebrał mu broń. 
Garcia usiłował następnie dokonać 
w więzieniu samobójstwa, ale bez- 
skutecznie. Prezydent Terra po opa- 
trzeniu rany wziął wieczorem u- 


dział w bankiecie, wydanym na cześć 
prezydenta Brazylji d-ra Vargasa. 

MONTEVIDEO. — Sprawcą za- 
machu na prezydenta Terra liczy 
lat 60. W czasie aresztowania Gar- 
cia został ranny szablą, którą ude- 
rzył go jeden z policjantów. W 
związku z zamachem dokonano licz- 
nych aresztowań. 


Czechosłowacja udzieliła Sowietom pożyczki 


PRAGA. Dziś |podpisana została , kości 250 miljonów koron. Na po-| osiągnięta z pożyczki przeznaczona 
umowa między Sowietami a konsor į życzkę Sowiety wydadzą 6-procen- | jest na gotówkowe zakupy sowiec- 


cjum banków czechosłowackich w 


sprawie 5-letniej pożyczki w wyso | 


towa obligacje, 
przez rząd czechosłowacki. Kwota 


gwarantowane | kie w Czechosłowacji. 


Krupp von Bohlen o systemie gospodarki narodowo ocjalisiyczne 


BERLIN. W czasie uroczystości 
w zakładach Kruppa w Magdebur 
gu wystąpił główny kierownik fa- 
bryk Kruppa i właściciel Krupp 
von Bohlen z przemówieniem, w któ 
rem określił system gospodarki na- 
rodowo = socjalistycznej, jako po- 


gospodarstwem a kapitalizmem pań 
stwowym. Według mówcy, błędnem 
byłoby ze strony Niemiec dążyć do 
tego, aby „państwo totalne“ było i- 
zolowanem, lub autarkicznem pań- 
stwem. Nie należy zrywać z innemi 
narodami. Niemcy potrzebują oży- 


średni typ między tak zw. wolnem | wienia aktywnego bilansu handlu 


Opozycja juyostowiańcka nie przytyła do parlamentu 


BIAŁOGRÓD. Dziś odbyło s. 
pierwsze administracyjne posiedze 
nie nowoobranej Skupszczyny, po- 
Święcone weryfikacji mandatów ipo 
selskich. Na posiedzeniu tem obec- 


ni byli tylko posłowie z listy pro- 
rządowej premjera Jewticza, gdyż 
posłowie bloku opozycyjnego dr. 
Maczka, w myśl powziętej w dniu 


zagramicznego choćby dla sprowa- 
dzania suwowców z zagranicy. Przy 
tem eksport towarów niemieckich 
do krajów zagranicznych, posiada 
duże znaczenie propagandowe jako 
świadectwo twórczego ducha nie- 


| mieckiego. 


wczorajszym na zjeździe posłów w 
Zagrzebiu, uchwały, nie przybyli, 
przysyłając tylko na salę posiedzeń 
Skupszczyny obserwatora, 


Walki na froncie włosko-abisyńskim 


PARYŻ. O nowych incydentach 
na granicy Abisynji i kolonij włos- 
kich w Afryce wschodniej agencja 
Havasa donosi z Rzymu: Dnia 31 
maja uzbrojeni Abisyńczycy zaata- 


LONDYN. — Delegat rządu nie- 
mieekiego von Ribbentrop odwiedził 
dziś popołudniu ministra spraw za- 
granicznych Simona i odbył z nim 
półgodzinną konferencję. Następnie 
von Ribbentrop złożył wizytę prem- 
jerowi MacDonakdowi oraz ministro- 
wi marynarki i pierwszemu lordowi 
admiralicji Eyres Monsell. Obie wi- 
zyty były krótkie i miały charakter 
raczej formalny. 

W zbliżonych do Ribbentropa nie- 
miećkich kołach w Londynie podkre- 
ślają, że nie należy liczyć się z tem, 
by z okazji nieobowiązujących roz- 
mów niemiecko-brytyjskich w spra- 
wie zbrojeń morskich odbyć się mia- 
ły jakiekolwiek dalej idące narady, 
dotyczące uzgodnienia poglądów na 
temat ogólnej sytuacji międzynaro- 
I LO O Ó OW EOWWY BI) 

W Polsce spotykamy również 
wśród inteligencji odruchy ku pla- 
nowej gospodarce. Tem częściej, im 
mniej przeciętny inteligent ma do 
czynienia z produkcją i obrotem. 
Bezrobocie inteligencji sprzyja zaw- 
sez powstawaniu koncepcyj etaty- 
Styczno-planowych, gdyż wówczas 
właśmie myśl oddala się od swoich 
praktycznych, życiowych sprawdzia- 
nów. 
Od takich odruchów nie są wolni 
wszyscy trzej wymienieni przez nas 
autorzy. Każdy na swój sposób i każ- 
dy na tle jemu miłych koncepcyj o- 
gólnych. Tem bardziej zasługuje na 
zauważenie i podkreślenie fakt, że 
społeczne znaczenie, wartość indy- 
widnalnej twórczości zajmuje u tych 
autorów tak poczesne miejsce. 

W tem są zgodni. 


kowali posterunek żandarmerji tu- 
bylczej w Dankalji na granicy Ery- 
trei. Trzydżiestu tubylców poległo. 
Tegoż dnia w Mustahil, w Somali, 
żołnierze włoscy zmuszeni byli dać 


Niemiecko-anojelskie TOZMOGY MO 


„rozpoczęte 

dowej. Z kół tych twierdzą, że von 
Ribbentrop nie otrzymał od kancle- 
rza Hitlera żadnych szerszych pełno- 
mocenictw. Albowiem rząd niemiec- 


ki nie uważa obecnej chwili, wobec | cych poza ścisłe 


spodziewanej rekonstrukcji gabine- 


ognia do uzbrojonych Abisyńczy= 
ków, usiłujących przekroczyć linje 
włoskie. Abisyńczycy ponieśli duże 
straty. i 


skie 


tu brytyjskiego i zmiany na stano- 
wisku ministra spraw zagranicz- 
nych W. Brytanji za odpowiednią do 
prowadzenia rozmów, wykraczają- 
ramy właściwego 
skich. 


tematu zbrojeń mor 


25 tysięcy ofiar rzęsienie ziemi 


LONDYN. — Z Quetty donoszą, 
że do wczorajszego wieczora odczu- 
wano tam lekkie wstrząsy podziem- 
ne. Domy, które ocalały, zostały ewa- 
kuowane, ponieważ grozi im niebez- 


bitych hindusów wynosi 70 procent 
całej ludności miasta, które liczyło 
35 tysięcy mieszkańców. Podczas 
chowania lub palenia zwłok ofiar ka- 
taklizmu działy się rozdzierające 


pieczeństwo zawalenia się. Liczba za | sceny. 


2$0n posła szwajcarskiego 
w Warszawie 


BERN. W. Bad-Nauheim zmarł w 
58-ym roku życia Hans de Seges- 
ser - Brunegg, który od 1924 r. 


był posłem Szwajcarji w Warsza- 


wie, 


Otwarcie 
Międzynarodowego zuzdu 
kolejowego 


W sali konferencyjnej warszaw« 
skiej dyrekcji kolejowej rozpoczęły, 
się wezoraj obrady Międzynarodowe 
go Związku Kolejowego (U.I.C.). 

O godz. 10-ej rano podsekretarz 
stanu w Ministerstwie Komunikacji 
inż. A. Bobkowski otworzył zebranie 
witając zjazd w imieniu ministra 
komunikacji i swojem, oraz życząc 
owoenych prac na polu ulepszenią 
międzynarodowej komunikacji. 

W odpowiedzi sekretarz general- 
ny U.I.C, p. G. Leverve dziękował za 
miłe przyjęcie i doskonałą organiza 
cję, oraz wyraził w imieniu wszyst« 
kich delegacyj żal z powodu śmierci 
Marszałka Piłsudskiego, oraz wez» 
wał obecnych do zachowania jedno- 
minutowego milczenia. Po otwarcią 
zjazdu nastąpiły obrady w dwóch 
komisjach: taryf ruchu osobowego, 
oraz rozrachunków  międzynarodo= 
wych. Obrady tych komisyj potrwa”, 
ją trzy dni, poczem będą obradowąć 
inne komisje. 

W zjeździe bierze udział przeszła ' 
20 państw, reprezentujących okoła 
30-tu zarządów kolejowych. 


Zebranie Koła żołnierzy 
b. 2 p. p. Leśjonów 


W dniu 1 b. m. odbyło się w kasy 
nie garnizonowem walne zebranią 
członków Koła Żołnierzy b. 2 p. B 
Legjonów Polskich. . 

Wysłano następujące depesze? 

Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
Polskiej — Warszawa — Zamek. 

Zebrani na walnem posiedzenia 
Koła Żołnierzy byłego drugiego puł« 
ku piechoty Legjonów Polskich skłą 
dają Panu Prezydentowi Rzeczypo< 
spolitej Polskiej wyrazy hołdu i żoł= 
nierskiego oddania. 

Pan Generał Dywizji Rydz-Śmigły 
Generalny Inspektor Sił Zbrojnych, 

Zebrani na walnem posiedzeniu 
członkowie Koła Żołmierzy byłega 
drugiego pułku piechoty Lezjonów, 
Polskich meldują Panu Generałowi, 
że złożyli uroczyste ślubowanie, iż da 
ostatniej kropli krwi wierni będą 
wskazaniom Wielkiego Marszałka i 


równocześnie składają Panu Gene- | 


rałowi wyrazy najgłębszej czei i żoł« 
nierskiego przywiązania. 


.p. Zotju Romunowiczówna 
LWÓW. Dziś zmarła w 92 roku 
życia 8. p. Zofja Romanowiczówna, 
weteran powstania 1863 r., kawaleg 
orderu „Polonia Restituta*, krzyżą 
Niepodległości, członek honorowy 
Związku Obrońców Lwowa, 


Obłęd religijny na Śląsku czechosłowackim 


dookoła osoby Henleina 


MORAWSKA OSTRAWA. Repre- 
zentacja miejska w Opawie na Ślą- 
sku Czeskosłowackim, złożona w 
większości z Niemców, uchwaliła gło 
sami wszystkich partyj niemieckich 
przeciwko stronnictwom częskim i 
niemieckim socjalnym demokratom 
rozwiązać się, wzywając równocześ- 
nie władze do rozpisania nowych wy- 


mieszkańców miasta. Uchwała ta 
jest traktowana przez społeczeństwo 
czeskie jako demonstracja na rzecz 
partji Henleina. 

Zwolennicy Henleina, członkowie 
Sudetendeutsche Partei, pozdra- 
wiają się wzajemnie przez podnie- 
sienie prawej ręki i słowami: „Heil 
Henlein“. Ponieważ jest to naślado- 


borów gminnych, ponieważ obecny ; wanie pozdrowienia hitlerowskiego, 


skład reprezentacji nie odzwiercia- 
dla nastrojów, panujących wśród 


które jest w Czechosłowacji zakaza- 
ne w myśl ustawy o ochronie repu- 


bliki, opinja czeska domaga się za- 
bronienia tego prowokacyjnego spo- 
sobu pozdrawiania się henłefnowe 
ców. 

W gminie Lmdegerzowice na Sige 
sku Hulczyńskim zawieszono ma ko=_ 
ciele obraz Henleina. Przed obra- 
zem postawiono zapalone świeca, 
Tłum , ludzi, który zgromadził się 
przed obrazem został rozpędzoną 
przez policję. 


Po klęgte plbistytowej Socjalistów: szwajcarskich 


GENEWA. — Odrzucenie „inicja- 
tywy kryzysowej“ stanowi niewąt- 
płiwy sukces stronnictw mieszczań- 
skich, gdyż partja socjalistyczna u- 
ważała głosowanie dzisiejsze za 
pierwszy etap na drodze do objęcia 
władzy w konfederacji szwajcar- 
skiej. „Beseler. Nachrichten” pisze, 


że pokonanymi w dn. 2 czerwca są 
marksiści, według których „inicjaty- 
wa kryzysowa“ miała doprowadzić 
do oddzielenia Szwajcarji od rynku 
międzynarodowego. 

Zdaniem „Tribune de Genewe' za- 
triumfował zdrowy rozsądek, co nie 
znaczy jednak, by na przyszłość usu- 


nięte zostało ostatecznie wszełkiś 
niebezpieczeństwo. 

„National Ztg.* oświadcza: Imie 
cjatywa ze wszelkiemi jej słabościa* 
mi i niebezpieczeństwami zostałą 
zlikwidowana i odtąd wołna jest dro= 
ga dla ostrzejszej polityki przeciwka 
kryzysowi“. 
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Kulisy upadku gabinnetu Fl 


adina . 


(Korespondencja własna „Kurjera Polskiego") Paryż, w końcu maja. 


W chwili, kiedy piszemy list ni- 
niejszy, gabinet „największego“ pre- 
mjera Francji'P, E, Flandina nale- 
ży już do przeszłości. Miał racje de- 
putowany socjalistyczny Paryża 
p- Reynaud, kiedy, mówiąc na ostat- 
niem przed upadkiem rządu posie- 
dzeniu Izby o jeszcze wtedy żyjącym 
gabinecie, używał czasu przeszłego. 
Gabinet Flandina był i odszedł — 
odszedł, jak tyle gabinetów we 
Francji, niemal w niesławie, wyszy- 
dzony i wyśmiany. Pisma codzienne 
zabawiają się teraz w przypomina- 
nie mów b..premjera, w zestawienia 
różnych jego wypowiedzeń i dekla- 
racyj. Premjer Flandin okazał się 
bowiem człowiekiem nieostrożnym: 
w początkąch swego rządzenia był 
optymistą i tego optymizmu nie 
krył Nie wyszło mu to na dobre. 
Dep. z Paryża Scapini oświadczył z 
trybuny parlamentarnej: „Kiedy 
Flandin po raz pierwszy w charakte- 
rze szefa rządu ukazał się na trybu- 
nie parlamentarnej, oświadczył nam: 
Izba mieć będzie pewne kryterjum 
dla osądzenia mej działalności. Zwyż 
ka kursu rent, obniżka podatku do- 
chodowego będą miarą mego powo- 
dzenia. Dziś pod koniec rządów 
Flandina renty spadły, podatek do- 
chodówy został podwyższony — Flan 
din jest osądzony”. 


Kto bronił p. Flandina 


Jak zawsze, naokoło tego niesław- 
nego — choć kto wie, czy całkiem 
sprawiedliwego — przesilenia rządo- 
wego powstało w Paryżu całe mro- 


„wie domysłów i ploteczek. Jak 


zawsze, ploteczki te mają prze- 
dewszystkiem charakter personalny, 
krążąc wytrwale koło najróżniej- 
szych mniej lub bardziej wybitnych 
osobistości. Tym razem plotki te do- 
sięgły osoby najwyższej, mianowicie 


„prezydenta Lebrun, po- 


wagą swego urzędu bynajmniej nie- 
bronionego przed atakami gazet co- 
dziennych i napaściami pism humo- 
rystycznych. . 
Prezydent Lebrun uchodził we 
Francji za jednego z najbardziej pa- 
sywnych, spokojnych i wyłącznie 
„reprezentacyjnych* prezydentów. 
Tem większe też było ogólne zdumie- 
nie, kiedy prezydent wyszedł nagle 
ze swej przysłowiowej już pasywno- 
ści i całą wagą swego autorytetu 
poparł chwiejący się gabinet Flan- 
dina. Podczas ożywionych i niespo- 
kojnych dni, poprzedzających upa- 
dek gabinetu, pałac Elizejski był nie- 
ustannie widownią narad prezyden- 
ta z przedstawicielami Izby. Prezy- 
dent robił naprawdę co mógł, aby 
przekonać Izbę o konieczności utrzy- 
mania przy życiu gabinetu Fłandi- 
na. Opowiadano też sobie w Paryżu, 
iż specjalnie dramatyczny przebieg 
miała rozmowa prezydenta z dep. I. 
Delbagem, przewodniczącym grupy 
radykałów i dep. Malvy, przewodni- 
czącym komisji finansowej Izby, Jak 
wiadomo, obie te rozmowy nie dały 
bynajmniej pozytywnego rezultatu: 
grupa radykałów głosowała prze- 
ciw gabinetowi Flandina, komisja 
finansowa Izby wyraziła mu swoje 


"votum nienfności. 


* Było to tak frapujące, iż w Pary- 
żu mówiono nawet o możliwości kry- 
zysu prezydencjalnego. Przypomnia- 
no sobie kadencję Milleranda i jego 
nagłą dymisję. 

-W gruncie rzeczy z dwóch tych 
rozmów największe znaczenie kòn- 
kretne miała niewątpliwie rozmowa 
pierwsza. Od grupy radykałów zale- 
żał przecież los gabinetu. Nacisk na 
dep. Delbosa musiał być bardzo wiel- 
ki nietylko zresztą ze strony prezy- 
denta — niemniej gorąco za p. Flan- 
dim wstawiąć się musiał i minister 
bez teki w jego gabinecie p. H e r- 
riot. 

Rola p. Herriota była wogóle w 
tych wielkich dniach bardzo cieka- 
wa. Kto wie, jak zapłaci mu jego 
stronnictwo, stojące twardo na grun 
cie liberalno-parlamentarnym za jego 
stosunek do sorawy pełnomocnictw 


m Z 


nadzwyczajnych dla p. Flandin. Min. 
Herriot usiłował zdobyć te pełno- 
moenictwa z niesłychanym poprostu 
zapałem, nie wiedząc nawet dokład- 
nie, na czem one polegają i jaki jest 
program gospodarczy rządu. Zapy- 
tany o to w Izbie, nie umiał na to 
pytanie odpowiedzieć. Kiedy w roku 
1926 ówczesny gabinet Briand-Cail- 
laux zażądał dla ratowania franka 
podobnych pełnomocnictw, p. Her- 
riot użył:całego swego wpływu i ca- 
łego swego talentu dla pogrzebania 
tego projektu i zarżnięcia gabinetu. 
„Morduje jak rzeźnik“ — powie- 
dział o nim wtedy Briand. Min. 
Herriot napadał wówczas na. pełno- 
mocnietwa, w imię obrony parlamen- 
taryzmu przed zakusami dyktator- 
skiemi. 


Dziś widocznie zmienił zdanie i 
poglądy na tę sprawę. 

Gabinet Flandina znalazł wogóle 
obrońców i poleczników w zupełnie 
niespodziewanych punktach Izby. 
Przyszedłszy do władzy 'właściwie 
jako człowiek prawicy, p. Flandin 
zdobył wielu sympatyków u socjali- 
stów. Dep. Blum mocno był 
niezadowolony z obrotu rzeczy nie- 
pomyślnego dla rządu p. Flandin. 
Jego artykuły w „Populaire“, jego 
przemówienia w Izbie, niby rząd 
krytykujące, były właściwie zręczną 
jego obroną. W kuluarach [Izby p. 
Blum całkiem ostentacyjnie obcho- 
dził np. deputowanych radykałów, 
namawiając ich, żeby głosowali za 
gabinetem. „Nam to nie wypada, wy 
możecie“ — mawiał w zaufaniu. Ga- 


Blaski i cienie rządów p. 


Wśród tego zamętu i chaosu naj- 
mniej było bodaj — przynajmniej 
początkowo — słychać o samym p. 
Flandin. Ciągłe jeszeze chory po 
wypadku automobilowym, p. Flandin 
rezerwował się na chwilę ostatnią. 
Wiadomości o nim, jakie nadchodzi- 
ły do Izby, brzmiały raczej jak biu- 
letyny lekarskie niż jak komunika- 
ty polityczne. 

Izba zresztą bardzo się intereso- 
wała stanem zdrowia p. Flandina. 
Na zlecenie przewodniczącego Izby 
na trybunie, z której miał przema- 
wiać premjer ustawiono specjalny 
aparat mający służyć jako podstawa 
złamanego ramienia p. Flandina. Po- 
dobno do tego stopnia liczono się z 
możliwością zasłabnięcia premjera 
w Izbie, iż woźni robili poprostu 
próbę generalną tego, w jaki sposób 
będą go z Izby wynosić. Rolę niby 
to zemdlonego p. Flandina wział na 
siebie pewien niesłychanie wysoki 
woźny parlamentu. 

Być może, iż właśnie wieści o tym 
złym stanie zdrowia wytworzyły w 
Izbie dość przychylny dła p. Flandi- 
na nastrój. Kiedy, blady i widocznie 
chory, wszedł na trybunę, sala przy- 
jęła go grzmiącemi oklaskami. Na- 
strój ten był tak silny, iż w pierw- 
szej chwili wydawało się, iż gabinet 
może się nawet uratować. 

Jeżeli się tak nie stało, p. Flandin 
ma to może do zawdzięczenia włas- 


y OWE M 


Przesilenie rządowe i niebezpie- 
czeństwo, grożące frankowi odwró- 
ciło uwagę frameuskiej opinji pu- 
blicznej od sprawy, którą w innych 
warunkach wstrząsnęłaby napewno 
całą Francją. Ważne te wypadki 
polityczne i wobec opinji zagrani- 
cznej odsunęły na plan dalszy wy- 
darzenia drobniejsze o tragicznej 
jednak wymowie i groźnym charak 
terze. 

We Francji powtarzają się wy- 
padki żywcem przypominające afe- 
rę Prince'a, we Francji powtarza- 
ją się mordy polityczne! 

W, niewielkiem mieście Sens, w 
tajemniczych warunkach zamordo- 
wany został mer tego miasta, dok- 
tór Dupechez. Doktór Dupechez Zo- 
stał wybrany merem niedawno, bi- 
jąc na głowę poprzedniego mera, 
przedstawiciela radykałów, którzy 
od dziesiątków lat rządzili w tem 
mieście. Dr. Dupechez zdobył to 
stanowsko jako przedstawiciel sto 
warzyszenia „Krzyża ognistego“ 
(Croix de feu). Wybór doktora Du 
pechez był prawdziwym triumfem 
tego stowarzyszenia, przeciwników 
zaś jego doprowadził istotnie do 
furji. W parę dni po wyborach no- 
wy mer żostał w prawdziwie be- 
stjalski sposób zarnordowany, Nie- 
znani napastnicy napadli z zasadz- 
ki na jego samochód, zabili dok- 
toma i zrabowali mu jego portfel, 


nej niezręczności: Izbie nie spodo- 
bała się brutalność, z jaką premier 
w chwili dlą siebie niebezpiecznej 
pozbył się swego ministra finansów 
p. Germain-Martina — a to tem bar- 
dziej, iż właśnie p. Germain-Martin 
był tym człowiekiem, który pierwszy 
w gabinecie zaczął alarmować rząd 
fatalnym stanem finansów Francji i 
domagać się jakichś radykalnych 
środków poprawy. Premjer długi 
czas nie chciał się dać wyrwać z bło- 
giego snu optymizmu — pochopność 
też, z jaką postanowił złożyć Izbie w 
ofierze właśnie p. Germain-Martina 
nie podobała się i zraziła Izbę. Nie- 
przyjaciele p. Flandina nie omiesz- 
kali rozpuścić w Izbie wiadomości o 
presji, jaką w gabinecie wywarto 
ną p. Germain-Martina, aby zmusić 
go do podania się do dymisji, ponie- 
waż zaś sam ustępujący minister 
skarbu, wyczuwszy sytuację, z całą 
„rycerskością* podkreślał swoje u- 
znanię dla lojalności p. Fłandin — 
zachowanie tego ostatniego zyskało 
tem więcej na niesympatycznej ò- 
strości i ostatecznie grzebało go w 
oczach Izby. 

Wyczuwszy, iż wiadomość o dymi- 
sji p. Germain-Martina przyjęta jest 
przez Izbę niechętnie, p. Flandin stał 
się nagle w swej mowie agresywny, 
brutalny, impertynencki. Jak nie- 
gdyś Briand, który zapewniał, iż pó- 
ki on jest ministrem, wojny nie bę- 


pi 


oraz wszystkie jego papiery. Na 
sercu ofiary znaleziono przypiętą 
do kamizelki jego kartę członkow- 
ską Croix de Feu, z fotografją 
przebitą sztyletem. 

Już to samo wskazywać się zda- 
wało na polityczny charakter zbro- 
dni — w tym też kierunku poszło 
początkowo śledztwo, które wszczę 
ła żandarmerja w Sens. Kiedy jed- 
nak rzecz cała przeszła do cenbra- 
li ministerjum sprawiedliwości w 
Paryżu, okazało się, iż władze pa- 
ryskie zupełmie inaczej zapatrują 
się na tę sprawę, niż władze lokal- 
me w Sens. Sędzia śledczy, przysła- 
ny z Paryża, postawił tezę, iż mor- 
derstwo to ma charakter zbrodni, 
popełnionej w afekcie i że napew- 
no jej podłożem jest jakiś romans, 
zazdrość i t.d. 

Przeciwko tej hipotezie przema- 
wiać się zdaje całkiem wyraźnie 
organizacja samego morderstwa, 


binet Flandina tyle okazał toleran- 
cji dlą działalności „Wspólnego fron- 
tu“ i tak bardzo zabiegał o niezra- 
żania sobie socjalistów, iż z pewno- 
ścią żaden inny gabinet nie mógłby 
mu w tem dorównać. Tem się też 
może tłumaczy zapobiegliwość i za- 
pał p. Bluma. k; 

Jest rzeczą bardzo ciekawą, iż za- 
palu tego nie podzielali bynajmniej 
jego towarzysze partyjni. Ku wiel- 
kiej uciesze deputowanych, w kulua- 
rach były na porządku dziennym cią- 
gle takie sceny, że kiedy p. Blum o- 
upszczał dobrze już „urobionego'* 
radykała, podbiegał do niego inny de- 
putowany z pod znaku czerwonego 
sztandaru i z niemniejszym zapałem 
coś mu wręcz innego tłomaczył. 


Flandina 


dzie, tak teraz p. Flandin zapewniał 
uroczyście, iż póki on jest mini- 
strem, frank nie będzie zdewaluowa- 
ny. Francja nie przebaczyła nigdy 
Briandowi pyszałkowatości zawartej 
w tem jego powiedzeniu — p. Flan- 
din doczekał się w odpowiedzi na 
swe zapewnienia—dymisji. Wyszedł- 
szy z sali plenarnych posiedzeń, ten 
olbrzymi człowiek zachwiał się i 
zemdlał. Dwaj lekarze musieli go cu- 
cić dłuższy czas. Wezwano żonę. 
Próba woźnych okazała się potrzeb- 
na i celowa. 
X 


Nikt we Francji nie zdoła prze- 
widzieć, czy p. Flandin odchodzi z 
areny publicznej na zawsze czy tyl- 
ko na pewien czas, Nikt też nie zdo- 
ła ocenić, czy naprawdę jego rządy 
były tem wiełkiem pasmem błędów 
i nieporozumień, które mu teraż za- 
rzucają. Rządził za krótko, nie mógł 
się wykazać żadnem dziełem skoń- 
czonem. Faktem pozostaje tylko jed- 
no: jego następca uzyska od Izby 
te pełnomocnictwa, których napróż- 
no domagał się p. Flandin. Na jak 
długo, oczywiście nie wiadomo. Po- 
lityka wewnętrzna Francji znajduje 
się w stanie ciągłej płynności, której 
żaden inny kraj już dawnoby nie był 
w stanie wytrzymać. 

J. L. 


ae 
] 
PWE Tial JI 
przedewszystkiem zaś wskazuje na 
to teatralny gest przekłucia sztyle- 
tem fotografji na karcie człomkow- 
skiej. To też działalmość przedsta- 
wicieli władz centralnych wywoła 
w Sens, gdzie doktór Dupechez był 
znany jako spokojny, wcale niero- 
mantyczny człowiek ogromne 
wzburzenie, całą zaś tę sprawę pod- 
chwciła natychmiast prasa prawico 
wa. Prasa ta dowodzi, iż zachowa 
nie się władz paryskich jest jeszcza 
jednym z dowodów uległości rządu 
wobec „Wspólnego frontu", które- 
mu zą wszelką cenę chce się oszczę- 
dzić przykrości i kłopotów. 

Ile jest prawdy w tych wszyst- 
kich pogłoskach — któż zgadnie. 
Wspomnienie afery Prince'a jest 
jednak we Francji tak jeszcze świe 
że, iż pogłoski o politycznym cha» 
rakterze morderstwa popełnionego 
na osobie doktora Depechez, pada- 
ją na grunt więcej niż podatny, 


które musiało wykomać parę osób, | niecąc zamieszanie i niepokój, 


(dynia wieka przed goldenani odaństiemi 


GDYNIA. — Dziś w godzinach | Gdańsku o powtórnej 


rannych zauważono w bankach i kan 
torach wymiany w Gdyni masowe 
wyzbywanie się guldenów gdańskich, 
które wymieniano na złote polskie. 
Stało się to naskutek wczorajszych 
fałszywych pogłosek, krążących w. 


dewaluacji 
guldena., Dopiero wiadomości z gieł- 
dy, która notowała gulden po kursie 
niezmienionym położyły kres maso- 
wej podaży guldenów i wymianie ich 
na złote, 


„Ww najblizszych dniach odbędzie 
się walne zgromadzenie ZAIKS-« 
(Związku Autorów i Kompozytorów 
Ścemicznych) i jednocześnie konsty- 
twujące zgromadzenie nowej organi- 
zacji autorskiej p. n, Związek Auto- 
rów, Kompozytorów i Wydawców, 
obejmującej poza dotychczasowym 
ZAIKS-em Stowarzyszenie Kompo- 
zytórów Polskich oraz . sekcję wy- 
dawców nut Związku Wydawców. 

W tem sposób stworzona zostanie 
organizacja obejmująca wszystkich 
autorów, kompozytorów i wydaw- 
ców. 

W najbliższym czasie spodziewany 
jest akces ZAD-u (Związku Auto- 
rów Dramatycznych) do nowopow- 
stającej organizacji. 

Prezesem nowotworzącej się orga- ` 
nizacji zostać ma p. Adam Wienżaw- 
ski, organizator międzynarodowego 
konkursu skrzypcowego, który nie- 
dawno odbył się w Warszawie. 


FESTIVAL MUZYCZNY W HAM- 
BURGU, W Hamburgu otwarto 65 Fe- 
stival Muzyczny Niemieckiego Towarzy 
stwa Muzycznego, Otwarcie nastąpiło w 
sali koncertowej, przybranej flagami 20 
państw, biorących udział w festivalu. 


'Odegrano szereg utworów kompozyto- 
rów żyjących, m. in. koncert fortepisno- 
wy Ludomira Różyckiego. 

„HALKA” W CHEMNITZ, Wydział 
kułturalny miasta Chemnitz zawiadomił 
konsula R. P, w Lipsku Czudowskiego, 
że teatr miejski wystawi w przyszłym 
sezonie „Halkę”, 

POMNIK CHOPINA W PARYŻU U- 
SZKODZONY. Prasa paryska podaje 
wiadomość, że pomnik Chopina w par- 
ku Monceau uległ uszkodzeniu. Miano- 
wicie odłamały się dwa palce u lewej 
ręki, Prasa apeluje do odpowiednich 
czynników o naprawienie pomnika, 

WYCIECZKI WŁOSKIE PRZYBY- 
WAJA DO POLSKL W czerwcu przy- 
będą do Polski dwie wycieczki turystów 
włoskich. 

Pierwsza, zorganizowana przez od- 
dział medjołański „Dante Alighieri”, 
składać się będzie z około 200 osób 1 
zwiedzi od 10 do 13 czerwca Kraków, 
Warszawę i Wilno. 


Druga wycieczka, zorganizowana 
przez „Dopolavoro Ferroviario", zwie- 
dzi w czasie od 23 do 25 czerwca. Kra- 
ków i Warszawę. 
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Sowiety buduja nowe 
samoloiy 


PARYŻ. — Z Moskwy donoszą, że 
sekretarz centralnego komitetu wy- 
konawczego Unschlicht, przemawia- 
jąc na zebraniu inżynierów i techni- 
ókw, oświadczył, iż Związek gowiec- 
ki buduje obecnie 8 zupełnie nowych 
typów samolotów lekkich, z których 
4 gotowe będą już na początku 
czerwca, 


Samobójstwo adwokata 
krakowskiego 


, KRAKÓW, — Wystrzałem w serce 
odebrał sobie życie adwokat dr. Bo- 
lesław Rychłewski, jeden z wybit- 
niejszych członków palestry krakow- 
skiej. Zmarły, jako student walczył 
w czasie wojny w szeregach 2 bry- 
gady Legjonów Polskich. Powodem 
samobójstwa — rozstrój nerwowy. 
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Krociowa afera na szkode kilimkarstwa kossowskiego 


Główny sprawca popełnił samobójstwo 


OLBRZYMIE OBSTALUNKI DLA | który podjął energiczne dochodze- , doprowadziła go do ruiny mater- 


Olbrzymia afera, której szlak 
przez różne miasta prowadzi do 
Warszawy, jest obecnie przedmio- 
tem energicznego śledztwa stolecz 
mego urzędu śledczego. 

Afera dokonana została na szko- 
dę kosowskiego przemysłu kilimiar 
skiego i sięga do 400.000 Złotych. 
Prowadzone śledztwo ujawnia co- 
raz dalsze szczegóły, które przypo* 
minają scenarjusze sensacyjnych 
filmów kryminalnych. Główny 
sprawca afery mie stamie jednak 
przed.sądem, gdyż w ubiegłą nie- 
dzielę popełmił samobójstwo. 


BURZLIWA PRZESZŁOŚĆ 
IRE ERNSTA 


Sprawca afery, dzisiaj już nie 
żyjący, nazywa się Ire Ernst i jest 
synem jednego z najbogatszych o0- 
bywateli Kosowa Hermana Ernsta. 
Ire Ernst już od wczesnej młodości 
zaczął wykazywać przestępcze 
skłonności. Przed 7-miu laty doko- 
nał defraudacji 15.000 dolarów w 
banku rumuńskim, w  Czerniow- 
cach, gdzie pracował w charakte- 
rzę urzędnika. Uciekł wtedy do Pol 
ski, a stąd do Ameryki Południo-= 
wej, razem z 19-letnią Alą Klajn- 
man, która zakochała się w afe- 
rzyście. 

Ernst, odznaczający się nie- 
przeciętną urodą szukał ofiar 
wśród młodych kobiet. Wyjechał z 
Klajnmanówną do Argemtyny i tam 
sprzedał ją handlarzom żywym to- 
warem za kilka tysięcy dolarów. 
W międzyczasie ojciec Ernsta po- 
krył straty w banku rumuńskim I 
policja rumuńska cofnęła listy goń 
cze, Ernst powrócił do Polski. 

Klajnmanówna, pod wpływem 
strasznych przeżyć postradała zmy 
sły i zmarła. Aczkolwiek afera się 
wydała, tem nie mmiej z braku do- 
stabecznych dowodów przeciwko 
Ernstówi, sprawie tej nie można 
było nadać właściwego biegu. 

Po tem wydarzeniu Ernst prze 
kilka lat nie dawał znać o sobie 
Ale tymczasem knuł nowe plany. 


WOJSKOWOŚCI 
Ernst wszedł w  |jporozumienie 
ze znanym  fabrykantem kilimów 
w Kosowie, 
Sznebergiem. Początki współpracy 
Ernsta z fabrykantem kilimów by- 


ły dla Szneberga niezwykle korzy- | 


stne w skutkach. Ernst załatwiał 
wielkie tranzakcje i regularnie 
wpłacał należność za huriowe ob- 
stalumki dla różnych organizacyj. 

Przed rokiem Emst zadepeszo- 
wał do Szneberga, że przygotowuje 
miljonową  tranzakcję masowej 
sprzedaży kilimów wszystkim woj- 
skowym fotmacjom. Upełnomocnio 
ny przez Szneberga, zawarł Ernst 
umowę z kilkunastu formacjami i 
instytucjami wojskowemi na do- 
stawę kilimów na sumę 500.000 zł. 

Pomieważ obstalunek był bardzo 
wielki, fabryka Szneberga weszła 


niejakim  Manesem | 


nie. W fpierwszym rzędzie rozesła- 
| no listy gończe za zbiegłym Ern- 
| stem 
SAMOBÓJSTWO 

W dniu wczorajszym policja w 
Brzuchowicęach (pod Lwowem) na- 
desłała telefonogram, że w lesie, o- 
| podal willi, słynnej ze sprawy Gor- 
gonowej, znaleziono zwłoki młode- 


Przy trupie znaleziono nadto trzy 
| listy oraz 1 zł. 40 groszy... 


SZYWE WEKSLE 


Tymczasem policja zdołała się| tem aresztowano jego 


już zorjentować w aferze, a obet- 


nie śledztwo zmierza do ujawnie-| 


nia wspólników aferzysty. 


| że nie ujawni 


|waż nie chce nikogo wsypać. 
zakończenie prosi, ażeby nikt z ro- 


| śledczego 
i Łodzi, niejaką Eekertównę, poza 


FIKCYJNE ZAMÓWIENIA I FAŁ-/ 


jalnej i... moralnej(?). Ernst pisze, 
nazwisk  paserów, 
którym sprzedawał kilimy, ponie- 
Na 


dziny, ani dawnych znajomych nie 
był na jego pogrzebie. 
ARESZTOWANIA 
Wywiadowcy policji warszaw- 


wód osobisty na nazwisko Ernsta. | ry wyjechali do kilku miast. Mię- 
‚dzy innemi przywieziono do War- 


| szawy i osadzono w areszcie urzędu 


ję: mężczyzny, przy którym był do-| skiej w związku z wykryciem afe- 


przyjaciółkę Ernsta z 


przyjaciół- 

kę z Warszawy, Polę Kamińską. 
Istnieje domniemanie, że kobiety 

te wiedziały o jego aferach i do- 


Jak się okazuje wszystkie zamó-| pomagały mu w fałszowaniu wek- 


wienia formacyj wojskowych były 
fikcyjne, a weksle  fałszowane. 


'gli, oraz — zamówień... 


Wskutak afery krociowe straty 


w porozumienie z innemi wytwór-: Cały towar, który nadchodził pod pomiósł Szneberg, który został cał- 


niami kosowskiemi, które na trzy 

zmiany przystąpiły do roboty. 
Obstalunki były wykonane na 

warunkach kredytowych, przyczem 


slowego. Część niewielka należno- 
ści była regulowana gotówką. 
Wszystkie partje kilimów wysyła- 
ne były Ipod adres Ire Ernsta, któ- 
ry zkolei przekazywał kilimy puł- 
kom i innym formacjom. 
RATA NIE WPŁYWA 

Dnia 25 maja r. b. miała wpły- 
nąć pierwsza rata wekslowa w wy- 
sokości 20.000 złotych. Szneberg 
przybył do (Warszawy ażeby spot- 
kąć się tu ze swoim przedstawicie- 
lem i zainkasować należność. Ale 
Ernst oświadczył, 
formalnych wpłata opóźni się o trzy 
dni, 

Ostatni raz Szneberg widział się 


z Ernstem w ubiegły czwartek. W| 


dniu, w którym miały wpłynąć pie- 
niądze do PKO na konto Szneber- 


| ga, ustalił on, że żadne wpłaty nie | 
Jednocześnie 


| zostały dokonane. 

znikł z Warszawy Ernst... 
Szneberg natychmiast złożył za- 

„meldowanie do urzędu śledczego, 


Co piszą. inni? 
Rozczarowania — Dalsze losy franka — Deflacja pow- 
szechna I jednostronna — N. I. R. A. 


Gdy p. Flandin dochodził do władzy, 
nasza prasa duże nadzieje pokładała w 
jego osobie, Etatyzm, interwencjonizm, 
gospodarka kierowana, nie są popular- 
ne w naszej opinji. Znakomita jej więk- 
szość za punkt wyjścia poprawy stosun- 
ków ekonomicznych świata uważa na- 
wrót do liberalnych metod gospodaro= 
wania. Dlatego też 


„LIBERAŁ U WŁADZY”, 


jak swego czasu p. Flandin'a nazwał 


„Kurjer Warszawski”, był mile widzia-; 
ny „przez naszą prasę, Oczekiwano, że: 


realizacja jego programu wyjdzie na 


zdrowie gospodarce nietylko  francus- 
kiej, ale i światowej, a zwłaszcza tych | 


krajów, które, choć są dłużnikami Fran 
cji, dotkliwie były bite przez jej, dja- 
metralnie przeciwne liberalizmowi, me- 
tedy. polityki handlowej. 

Nadzieje te okazały się zawodne, Je- 
żeli idzie o 

ROZCZAROWANIA 

sąsiadów, to najdotkliwszym bodaj był 
zawód, jakiego niedawno zaznała 
gja, która na minutę przed dewaluacją 
zwróciła się do Francji o pomoc, pro- 
sząc o liberalniejsze traktowanie przy- 
wozu swych towarów. Niepowodzenie 
usilnych starań w tym zakresie rządu 
belgijskiego było jedn z czynników; 
który zadecydował o losach belgi. 

Jeżeli zaś idzie o zawód społeczeń- 
stwa irancuskiego, to nie ograniczył się 
en do szeregu rozczarowań, jakie p. 
Flandin sprawił czystej krwi liberałom 
przez liczne odstępstwa, od swych pier 
wotnych, liberalnych zamierzeń. Jak 
można bowiem wnosić z prasy francis- 
kiej, opinja tego kraju całkiem niespo- 
dziewanie została zaskoczona faktem, 
że po szeregu miesiącach sprawowania 
rządów przez p. Flandin'a, po obiecu- 
jących i napawających otuchą przemó- 
wieniach i obietnicach, nie jest wcale 
lepiej, niż było, I. K. C„ wiedziony za- 
pewne poczuciem solidarności wobec 
kolegi liberała, ratuje honor p, Flan- 
din'a, pisząc: nie jest gorzej, niż było 
rok temu. Wobec tego jednak, że rok 


Bel- | 


temu nie działo się już dobrze we Fran- 
„cji, świadomość trwania w złem — cze- 
| go najwymowniejszym dowodem jest o- 
śromny dełicyt budżetowy — mogła 
wzbudzić niezadowolenie i niepokój o- 
pinji francuskiej. Stworzyło to podatny 
grunt do rozgrywek politycznych i spe- 
kulacji na zniżkę franka. W rezultacie, 
gabinet p, Flandin'a upadł, dzieląc los 


swego szefa, który — odwracając zre- | 


„sztą normalny porządek wydarzeń — 
najpierw złamał rękę, a potem dopiero 
ewrócił się na pełnomocnictwach. 
ank Francji zaś utracił masę złota i 
traci je nadal. 
W tym stanie rzeczy prasę naszą in- 
teręsują przedewszystkiem 
DALSZE LOSY FRANKA. 
Naogół panuje przekonanie, że ogro- 
mne rezerwy, jakiemi dysponuje Bank 
Francji, wyłączają możność nagłych nie 
| spodzianek. Frank będzie tylko wtedy 
zdewaluowany, jeżeli rząd tego zechce 
|— czytamy w wielu pismach. Rząd zaś 
|nie chce dewaluacji; już z pierwszych 
bowiem wynurzeń nowego premjera wy 
nika, iż zasadniczym punktem jego pro- 
gramu będzie utrzymanie stałości iran- 
ka. Wszystko ma jednak swój kres -— 
nawet zasoby Banku Francji. Pisze o 
tem paryski korespondent GAZETY 


POLSKIEJ, z którego teleśramów prze- | 


| bija obawa, iż jeśli, przekraczający o- 
|statnio miljard franków dziennie, od- 
pływ złota z Francji potrwa dłużej, to 
rząd znajdzie się w obliczu dwóch 'al- 
ternatyw: wstrzymania wymienialności 
banknotów na złoto, względnie — de- 
waluacji, Zdaniem korespondenta, z 
| dwojga złego lepsze byłoby to ostatnie. 
Jest jeszcze t-ecia ewentualność — 
wedlug „Gazety Polskiej" najsłuszniej- 
sza — zdecydowanie się na radykalną 
deflację, Wszystkie inne sposoby zwal- 
czania trudności ekonomicznych — na- 
kręcania konjunktury, zwyżki cen, in- 
flacje kredytowe, etc. w najlepszym ra- 
zie dać mogą tylko krótkotrwały efekt, 
który, gdy przeminie, powoduje tem 
wię depresję i spadek zaufania. O- 
«Gazeta Polska” myśli tu q 


że z powodów | 


iadresem Ire Ernsta, aferzysta, 
| sprzedawał paserom za ćwierć ce- 
lny, a pieniądze  przywłaszczał. 
‚W ten sposób zdobył Ernst 


|te Ernst prowadził 
| hulaszcze życie. 

W liście pośmiertnym do policji 
warszawskiej oraz do swego kolegi 
i lat dziecinnych Beno R. w Warsza- 
wie, przyznaje się Ernst do wszyńst 
kich nadużyć. Pisze, że postano- 
‘wif zagrać z życiem „va banc. O- 
skarża jedną ze swoich przyjació- 
tek, niejaką Kacową ze Lwowa, że 
ZEW 


artystycznych w Bydgoszczy — która 
otwarta będzie w 


tystycznych, 3 
Konkurs- obejmuje projekty na pokój 


mieszkalny, 

W . projektach uwzględnić można 
wszystkie style historyczne, zgodne z 
„tradycją polską, oraz wszystkie style lu 
dowe polskie, dostosowane jednakże do 
| współczesnych warunków życia. 


i 


: Projekty należy składać w skali 1:10,! 
perspektywiczne pozosta- | 


|zaś rysunki 
wia się do uznania autora. 
POWSZECHNEJ  DEFLACJI, 

któraby objęła również — raczej prze- 
dewszystkiem — sztywne elementy go- 
spodarki publicznej, z budżetem na cze 
le. Z enuncjacyj tego pisma wiemy bo- 
wiem, że dopóty nie będzie dobrze we 
Francji, dopóki budżet nie zostanie 
zrównoważony w drodze radykalnych 
posunięć  oszczędnościowych i dopóki 
inie ożywi się gospodarstwo w wyniku 
deflacji nietylko cen, ale i kosztów pro 
, dukcji 

| Odmiennie problem uzdrowienia go- 
'spodarki francuskiej ujmuje KURJER 
|PORANNY. Z jego nieco mglistych -— 
bardziej literackich, niż ekonomicznych 
| — wywodów przebija myśl, że uratować 
Francję może jedynie pociągnięcie do 
deflacyjnych ofiar sier posiadających — 
świata kapitału; natomiast uszanować 
należy interesy świata pracy, który i 
tak zawsze jest bity, oraz interesy pu- 
bliczne — reprezentowane przez publi- 
czne budżety, W tem ujęciu koncepcje 
Kurjera Porannego odbie$ają od zasad 


dom polskiej, 

JEDNOSTRONNEJ DEFLACJ. 
Mogłoby się na pozór wydawać, że pod 
|zasadami temi mógłby się również pod- 
pisać ROBOTNIK, który atak na fran- 
ka tłomaczy zemstą ster posiadających 
— prawicy, za porażkę przy wyborach 


| municypalnych; gdyby bowiem Robot- 


nik istotnie wierzył w tę „zemstę”, to 
czyż mógłby lepiej zaasekurować przed 
nią walutę, jak odbierając sierom posia- 
dającym, przez 
narzędzie zemsty — posiadanie? 
Wydaje się jednak, że Robotnik nie 
pójdzie tak daleko w precyzowaniu 


swych wytycznych programowych na. 
użytek czy to wewnętrzny, czy też na. 


eksport. Niebezpiecznie jest bowiem 
walczyć o łatwo osiągalne postulaty, je- 
śli nie wierzy się w ich skuteczność; ro- 
botnik — ten przez duże R — zdaje so- 
bie niewątpliwie sprawę, że jednostron- 
na defłacja, prowadząc do zaniku aktyw 


ności gospodarczej, sprzeczna jest rów- | 
nież z interesem robotnika — tego przez 
r. małe, Woli więc ograniczyć się do po. 


stulatów, które — choć również mało 
skuteczne — mają jednak ten plus, że są 
| trudne do urzeczywistnienia, Wątpić bo 
wiem należy, aby Francja przyjęła ofia- 


rowywaną jej przez Robotnika jedyną, | 


jego zdaniem, „deskę ratunku; rząd ro- 


botniczo-włośc 


stołowy, pokój sypialny, gabinet i pokój, 


3 ah A „ ; mienił 
powszechnej deilacji, a bliższe są zasa |stwierdza eden: z dzienników _angiel- 


| skich. Niektóre pisma, jak A, B. C, i 


; świadczył Rooseveltowi dużą przysługę, 
| miast 


jednostronną detlację,| więc, aby on sam współdziałał w tym 


,kowicie zrujnowany, Usiłował on 
Lw Warszawie dwukrotnie popełnić 
samobójstwo, rzucając się raz pod 


tramwaj, a drugi raz zażywając tru 


odbiorcy dostarczyli pokrycia wek- około 100.000 złotych. Za pieniądze | cizny. Szneberga odratowano i po- 
w Warszawie | zostaje on obecnie w sanatorjum. 


Pozatem na ogromne straty zo- 


stali narażemi inni fabrykanci ki- 
| 


limów w Kosowie. 

W obecnej chwili policja zajęta 
jest poszukiwaniem osób współ- 
działających z Ernstem, a w szcze- 
gólności fpaserów, którzy odkupy- 
wali towary Ernsta, Energiczne 
śledztwo w toku. (Z). 


Konkurs na projekty mebli artystycznych 


Komitet organizacyjny wystawy mebli. 


Za poszczególne projekty komitet wy 
znaczył trzy nagrody, a mianowicie: 


listopadzie r. b. —! pierwszą nagrodę zarządu miejskiego w 
rozpisał konkurs na projekty mebli ar-! Bydgoszczy w wysokości 500 zł, drugą 
' nagrodę rady wojewódzkiej BBWR. w 


Poznaniu — 300 zł., oraz trzecią nagro- 
dę rady gr. BBWR w Bydgoszczy 200 zł. 

Projekty nagrodzone stają się automa 
tycznie własnością komitetu, nienaśro- 
dzone zaś, a wyróżnione projekty mogą 
być zakupione przez komitet w cenie 
100 zł. 

Termin nadsyłania projektów upływa 
z dniem 15-ym sierpnia r. b, Adres ko- 
miitetu: Bydgoszcz, ul. Marszałka Fo- 
cha 39, pok. 3, I-sze piętro, 

Z tych samych względów w Robotni- 
ku panuje zapewne skryta radość z po- 
wodu decyzji Sądu Najwyższego Sta- 
nów Zjednoczonych, uznającej 

N.I.R.A, 


za akt niezgodny z konstytucją. Gdyby 


bowiem eksperyment amerykański pla-| b 


nowej gospodarki w przemyśle — w któ 
rego rekomendowaniu Robotnik zaawan 
sował się dość poważnie — rozwijał się 
dalej, niewątpliwie życie samo zmusiło- 
by do jego kompromitującej likwidacji. 
A tak zwolennicy planowości mogą mó- 
wić; patrzcie, inicjatywa była piękna, 
rokowała najlepsze widoki, lecz oto 
stery liberalistyczno-kapitalistyczne rzu 
ciły jej kłody pod nogi. Coprawda, je- | 
żeli idzie o dodatnie strony „Niry”, to 
już dzisiaj dość trudno jest zrobić z 
nich mit, Prasa nasza pełna jest rozwa- 
żań, do jakich komplikacyj i chaosu | 
doprowadziło stosowanie metod przy- 
musu w gospodarstwie amerykańskiem. | 
Błękitny orzeł — symbol „Niry” — prze 
się rychło w kulejącą kaczkę, 


Wieczór Warszawski u- 
ważają nawet, że Sąd Najwyższy wy- 


umożliwiając mu wycofanie się z ekspe- | 
rymentu, który on sam coraz bardziej 
uważał za chybiony, Nie trałia to nafo- 
do przekonania Gazecie! 
Polskiej, która w decyzji Trybu- 
nału widzi poważny cios, zadany popu- | 
larności Roosevelta; wątpliwem jest | 


akcie samobójstwa. Oczywiście, jeden 
pogląd nie wyklucza drugiego; zupełna 
kompromitacja „Niry” mogła bowiem 
wymierzyć dużo dotkliwszy cios popu- 
larności Roosevelta, niż fakt uznania 
jeśo zarządzeń za bezprawne. | 

Ingerencja Państwa w procesy gospo- | 
darcze í społeczne jest 


NIEUNIKNIONĄ KONIECZNOŚCIĄ | 
obecnej ewolucji stosunków na świecie 
— pise w Gazecie Polskiej! 
prob Makowski, omawiając sprawę „Ni- | 
ry”; z koniecznością tą pogodziły się 
kraje Europy, natomiast opiera się jej 
wybujały indywidualizm amerykański, | 
Nietylko bowiem ślepe trzymanie się | 
przepisów prawa, jak w tym wypadku! 
— konstytucji, zaważyło na decyzji Są- | 
du Najwyższego; poza względami formal | 
no-prawnemi wpłynął na tę decyzję rów 


| szły na tę nową drogę życia. 


IX Zjazd Inżynierów 
Mechaników Polskich 


W dniach od 8 do 10 czerwca b. r. 
odbędzie się w gmachu Politechniki 
Lwowskiej IX Zjazd Inżynierów Me 
chaników Polskich. 

Na bogaty i urozmaicony program 
IX Zjazdu składają się referaty tech 
niczne, w liczbie około 60-ciu, wye 
stawa techniczna i wycieczki. 

Referaty, obejmujące najważniej- 
sze z obecnych zagadnień, dotyczą: 
cych dziedziny mechaniki i przemy- 
słu mechanicznego, podzielone są na 
referaty plenarne, w liczbie 6-ciu, I 
sekcyjne, nad któremi obradować 
będą sekcje: energetyczno-konstruk= 
cyjna, metaloznawcza i spawalnicza, 
oraz warsztatowa i wojskowo-tech= 
niczna. 

Wystawa techniczna, zorganizowa 
na w obrębie Politechniki Lwow- 
skiej, obejmie pokazy: wyrobów prze 
mysłu metalowego, ze szczegółnem 
uwzględnieniem narzędziowego, prze 
mysłu 'naftowego, prac konstrukcyj- 
nych przemysłu maszynowego, prac 
konstrukcyjnych, łaboratoryjnych i 
badawczych zarówno studentów, jak 
i katedr oraz instytutów wydziału 
mechanicznego Politechniki Lwow= 
skiej, wreszcie wydawnictw i prasy 
technicznej, 

W ramach zjazdu odbędzie się w 
dniu 11 czerwca całodzienna wycie- 


tezka do Zagłębia naftowego, obej- 


mująca zwiedzenie szybów, gazoli- 
niarni, rafineryj oraz elektrowni w 
Borysławiu i Drohobyczu. 

Inicjatorem i organizatorem 
Zjazdu jest Stowarzyszenie Inżynie- 
rów. Mechaników Polskich (S, I. 
M. P.), z którem współdziała Komi- 
tet Zjazdowy we Lwowie. Na czele: 
Komitetu stoi prof. E. Hauswald, na. 
czele Komisji Zjazdowej 5.1.M.P. 
stoi inż. Cz. Mikulski, redaktor. 
„Przeglądu Mechanicznego”, organu 
Stowarzyszenia Inżynierów Mecha- 
ników Polskich. 

Inżynierowie i technicy, pragnący 
wziąć udział w Zjeździe, otrzymają 
bezpośrednio lub listownie, wyczer- 
pujące wyjaśnienia wraz z progra 
mem i kartą zgłoszeniową w Sekre-_ 
tarjacie S.I.M.P., Warszawa, Czac- 
kiego 3/5 m. 22, tel. 281-85, albo we 
Lwowie, Politechnika, gmach głów- 
ny I p., tel. 236-45. 


Vë 7 EZ 


nież stosunek Trybunału do merytory* 


il 


cznej strony zarządzeń Roosevelta; sto- 


sunek krytyczny, będący wyrazem domi 
nujących w społeczeństwie amerykań- 
skiem indywidualistycznych nastrojów i 
przekonań, 

Wydaje się, że proŁ Makowski chciał 


y 
ZMODERNIZOWAĆ STANY ZJEDNO- 
CZONE - 


— wyrwać je z indywidualistycznego 4 


konserwatyzmu i pchnąć na nowe, Wy- 
deptywane przez Europę drogi przeo-< 
brażeń ustrojowo-psychicznych. Oczywie 
ście, jeśli drogowskazem w tej walce o 
modernizację ducha i ustawodawstwa 
Stanów miałyby być te zasady, na któ- 
rych oparta była „Nira”, to należałoby 
życzyć Stanom, aby jaknajpóźniej we- 
Wydaje 
się bowiem, że aureola prawa, któ 
rąby uzyskał rząd dla swych ínter- 
wencyjno-planowych poczynań, została 
by okupiona zbyt drogo ofiarami w dzie 
dzinie gospodarczej; w szczególności 
mógłby zginąć ów 


INDYWIDUALIZM; 
jest on może niedośodny z punktu wis 


i dzenia prawnika: trudniejszem bowiem 


jest tworzenie i działanie prawa w spo- 
łeczeństwie indywidualistów, niż w spo 
łeczeństwie zgłeichschaltowanem; nato 
miast z punktu widzenia ekonomisty in= 


dywidualizm pozostanie zawsze jed- 


nym z zasadniczych motorów postępu Í 
rozwoju gospodarczego. 

Na szczęście Roosevelt jest nietylko 
prawnikiem, ale i ekonomistą. Dlatego 


| też zapewne nie śpieszy się zbytnio do 


zdobycia anreoli prawa, któraby mu 
zwoliła wskrzesić dawne zasady „Ni 
ry”, Chętnie godzi się na zrezygnowa- 
nie z metod przymusu i z reglamentacji 
w dziedzinie cen; ewentualną zmianę 
konstytucji uważa on za problem raczej 
odległy, 4 — 5 lat, Wszelkie przynagla* 
nia w tym zakresie mogłyby więc Sta- 
ny Zjednoczone uznać za jedną więcej 
złą radę, którą „Stara Europa" stara się 
wyrównać swe pasywne saldo w bar- 
dziej materjalnych obrotach ze Stana- 
mi. Byłby to oczywiście zły rewanż ze 
strony „Starego Świata” za tak poucza- 
jące i kosztowne doświadczenia, jakie 
„Nowy Świat” wybudował na pierw= 
szym zaraz zakręcie, nowej dla niego, a 
starej dla „Europy, drogi planowości, re= 
glamentecji i przymnusnę 


, 


S 


ŻYCIE GOSPODARCZE 


Oyniki. subskrypcji Pożyczki Inwestycyjnej 


Przemówienie ministra Skarbu, prof, Wł. Zawadzkiego 


Wczoraj przed południem, odby- 
ła się w gmachu ministerstwa Skar 
bu komferencja prasowa, na której 
p. mimiisber Skarbu, prof. Wł. Za- 
wadzki, przedstawił wyniki sub- 
skrypeji 3-procentowej Premjowej 
Pożyczki Inwestycyjnej. 

P. minister oświadczył na wstę- 
pie, że powodzenie subskrypcji nie 
tylko ziściło nadzieje, przez rząd 
żywione, ale je prześcignęło, 7 do- 

zestawień wynika, 
— mówił w dalszym ciągu p. mi- 
nister — że ogólna kwota subskryp 
cyjna wyniosła 264.031.000 zł. Z 
tego 75.629.650 zł. pokryto obliga- 
cjami 6-procentowej Pożyczki Na- 
rodowej, zaś 188.401.350 zł. zadekla 
rowano w gołowiźnie. Suma ta ule- 
gnie prawdopodobnie nieznaczne- 
mu zwiększeniu po nadejściu po- 
zostałych sprawozdań. 

Ostateczne dane zostaną w ciągu 
najbliższych tygodni zebrane i od- 
powiednio statystycznie przepraco- 


z 


kach, a właśnie powinny one kiero-| nią się do wzmożenia tętna życia | nięcie dalszych wniosków co do 


wać swych wkładców do brania u- 
działu w tych pożyczkach. Jeżeli 
wspominam o tem, — mówił p. mi- 
nister, — to dlatego, że widziałem 
w prasie notatki, które robiły ban- 
kom zarzut z tego, że rzekomo za- 
mały wzięły udziął w subskrypcji. 
Otóż nie jest to wcale zarzutem, 
a tylko dowodam zdrowej sytuacji, 
że bez takiego nadzwyczajnego środ 
ka, jak lokowanie pieniądza krót- 
koterminowego w długoterminową 
lokatę, pożyczka została w pożąda- 
nej wysokości pokryta. 

W. dalszym ciągu oświadczył p. 
minister: 

Obraz akcji subskrypcyjnej byłby 
zniiekształcony, gdybym nie |podkre- 
Ślił ofiarnej i obywatelskiej pracy 
Panów, jako przedstawicieli pra- 
sy, która bez względu na swe usto- 


gospodarczego w Polsce. 

Pożyczka pokryta zostanie prze 
to w całości przez społeczeństwo, 
osoby i instytucje prywatne, co pod 
kreśli niew „”liwie jej wielki e- 
fekt, jeżeli weźmiemy pod uwagę 
choćby tę okoliczność, że przy Po- 
życzce Narodowej udział 
cyj, obecnie zwolnionych drogą re- 
partycji, wymosił około 15 proc. o- 
gólnie subskrybowanej sumy. Tę 


właściwego zrozumienia przez 3po- 
łeczeństwo całej polityki gospodar- 
czej Rządu w tem i walutowej, któ- 
ra nie zna załamań į wahat,, kon- 
sekwentnie utrzymując nienarusza! 
ność waluty naszej. 

Stałości tej nie narnszyły i nie 


instytu-| naruszą ani prądy i eksperymenty 


z któremi spotykamy się w dziedzi- 
nie walutowej, ani nawet wstrzą- 
sy, które zachodziły, lub ewcnt. 


właśnie okoliczność miałem na my- | zajśćby mogły w tej dziedzinie w 
śli, mówiąc, że powodzenie pożycz- | szeregu innych państw, nieraz sil- 
ta mietyfko ziściło ale nawet prze- | niejszych od nas ekonomicznie. 


ścignęła moje nadzieje. 

Drugą grupę stanowią pracow- 
nicy państwowi, samorządowi i pry 
watni, których uposażenie (wyna- 
grodzenie) nie przekracza sumy 150 
zł, miesięcznie. 

Pozostawiona zostaje tej grupie 


sumikowanie polityczne i społeczne, pracowników decyzja w terminie 
odniosła się nader życzliwie i rze-| go dmia 15 czerwca r. b. już to u- 


lto ulegnie ono pewnym, 


Społeczeństwo udziałem w sub- 
skrypcji dało pełny wyraz zaufa- 
niu do tej polityki. i 

Na zaufanie to odpowiadam, jak 
najkategoryczniej, iż taka jedynie 
polityka walutowa będzie w dal- 
szym ciągu kontynuowana, 

Co do przeznaczenia pożyczki, 
mięistot- 


Łódzka Izba 
Przemysłowo-Handlowa 


o kompetencjach biegłych 


rewidentów 

(—) Komisja Finansowo - Kredy 
towo - Ubezpieczeniowa łódzkiej Iz- 
by Przemysłowo-Handlowej rogpa- 
trywała ostatnio wpływ, jaki na fi- 
nansowanie zakupów surowców wió 
kienriczych na podstawie umów z 
klauzulą c.i.f. „porty polskie" wy: 
wrzeć może nowela do ustawy 0 
opłatach stemplowych przyjmując, 
iż wynika z niej obowiązek uiszcza 
nia należytości stemplowej od põ- 
lis, ubezpieczających surowce w 
czasie przewozu morskiego do Pol- 
ski. 

Ze względu na poważne kompli- 
kacje natury technicznej i gospo- 
darczej, jakie pociągnąć mogłoby 
za sobą stosowanie w praktyce o- 
wych przepisów noweli, Komisja 
stwierdziła potrzębę podjęcia w try 
bie nagłym starań na eremie Mi- 
nisterstwa Skarbu, aby aż do cza- 
su wyczerpującego wyświetlemia 
sprawy owych komplikacyj, przepi- 
sy o obowiązku uiszczania opłaty 
stempłowej od wspomnianych po- 
lis ubezpieczeniowych wogóle nie 
były stosowane. 

Pozatem Komisja wypowiedziala 


wane, czowo do akcji, uświadamiając nale trzymania subskrypcji, już to cof- | zrodia zm w porówna: | się łwko owadzania ow. by- 


Ale już ma zasadzie obecnych o- 
bliczeń stwierdzić można z całą 
pewnością przemożny udział w sub- 
skrypcji pracowników, którzy jako 
ludzie o stałem uposażeniu w pel- 
nym zrozumieniu tak społecznego 
podkładu Pożyczki, jak i interesu 
własnego i swych rodzin stanęli w 
bierwszych szeregach subskryben- 
tów, wybitny również udział w sub 
skrypcji przyjął handel, na trzecie 
wreszcie miejsce wybijają się 050- 
by, które w statystyce urzędowej 
figurować będą jako „różni“, a więc 
drobni kapitaliści ġ ciułacze, którzy 
uważali lokatę w obligacjach Po- 
życzki Inwestycyjnej za właściwe 
skierowanie swych oszczędności. 

O ile chodzi o udział terytorjal- 
ny, to pierwsze miejsce zajmuje 
Warszawa (31,6 proc.), następnie 
województwo Śląskie (6 proc.j, 
Łódzkie (4,3  proe.), 
(3,8 proc.), Krakowskie i Lwow- 
skie (3,5 proe.). Napływ subskry- 
bentów był w wielu miejscach bar 
dzo znaczny: j. np. Warszawa zade- 
klarowała sumę, wynoszącą pra- 
wie 90 proc. subskrypcji Pożyczki 
Narodowej, Nowogródek ponad 70 
proc, Wilno prawie 66 it. d, 

$ Pracownicy państwowi i przed- 
siębiorstw państwowych subskrybo 
wali u swoich płatników, Pozatem 
akcja odbywała się za pośrednie- 
twem placówek, podległych organi- 
zacyjnie syndykatom. Na czele syn- 
dykatów w ogólnym udziale kwoto- 
wym stoi syndykat banków pry- 
watnych, który objął 20,1 proc.” ca- 
łej subskrypcji symdykackiej. 

Drugie miejsce zajmuje Syndy- 
kat Banku Gospodarstwa Kiejówa. 
go (14,1 Proc. całej subskrypcji), 
dalej Związek Kas Komunalnych z 
warszawskim (11,2 proc. całej sib- 
skrypcji) i lwowskim (6,3 proc.) 
na czele. Pod względem ilości sub- 
skrybentów Związki Kas Komunal- 
nych zajmują naczelne miejsce 
wśród syndykatów. 

Po raz pierwszy, jako zorganizo- 
wany Syndykat w akcji subskryp- 
cyjnej papierów państwowych, przy 
jął udział Symdykat Spółdzielczy, 
rozporządzający gęstą siecia pla- 
cówek i zdał należycie awój egza- 
mini sprawności, osiągając około 
10.000.000 złotych. 

(W. ten sposób bamki i inne in- 
stytucje kredytu krótkoterminowe- 
go spełniły calkowicie zadanie, któ| 
re im było w całokształcie akcji wy- | 
znaczone. Nawiasem mówiac, nie | 
jest rolą tych instytucyj, które dy: 
€ponują w przeważającej > 


t TZ mierz 
Powierzoneami im cudzemi sumami, 


zwrołmemi na każde żądanie, lub w |ś 


ciągu krótkiego okresu czasu, unia» 
ruchamiać na własne ryzyko te sn- 
my w długoterminowych pożycz- 


J 


| 


$ 


| two 


120 kwietnia 1936 r. w 


życie społeszeńsbwo o zasadach i 
celach pożyczki. Wielkie znaczenie 
miała również i działalność samo- 
rzutnie organizowanych komitetów 
pracowniczych, obywatelskich i Li- 
gi Drogowej, współpracujących z 
Delegatem do spraw 3-procentowej 
Premjowej Pożyczki Inwestycyj- 
nej. 

Jak wynika z podanych przeze 
mnie cyfr, osiągnięta w gotowiźnie 
kwota [pożyczki przekroczyła sumę 
ustaloną rozporządzeniem. 

Zgodnie z mą zapowiedzią nad- 
wyżka zostanie w drodze repartycji 
zwwócona subskrybentom, 

Repartycja obejmie dwie grupy 
subskrybentów. 

Pierwsza grupa to instytucje o 
charakterze publiczno - prawnym, 
których wolne kapitały zostaną zu- 
żytkowane na cele analogiczne, lub 


Poznańskie | zbliżone do inwestycyjnych, tem 


samem na równi z miemi przyczy- 


| nięcia złożomej deklaracji i zwrot; niu ze szkicem, który narzuciłem w 
zapłaconych rat i oblizacyj Pożycz- | mojem przemówieniu z przed dwóch 
ki Narodowej. miesięcy. Wówczas liczyliśmy się 

Obok gotówki, Pożyczka Inwesty- | z tem, że część pożyczki zostanie 
cyjna zezwoliła na skonwertowanie | przyjęta przez instytucje kapitali- 
obligacyj Pożyczki Narodowej, no-'zujące, jak ubezpieczalnie  społe- 
minalnej wartości ponad 75.000.000 | czne, banki państwowe, etc. Wza- 
złotych głównie z rąk drobnych sub | mian za to część inwestycyj robio- 


skrybentów. 

Subskrypcja Pożyczki Inwestycyj 
nej nie spowodowała  jakiegokol- 
wiek zakłócenia na rynku kapitało- 
wym i kredytowym. 

Wyniki pożyczki dają mi . moż- 
ność jeszcze z większą niż uprze- 
dmio mocą podkreśtić przychylne u- 
stosunkowanie się społeczeństwa 
dla podjętych przez Rząd inwesty- 
cyj, które poza zatrudnieniem więk 


dochodu społeczeństwa. 
Pozwala mi to ponadto na wysu- 
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nych normalnie z lokat tych msty- 
tucyj musiałaby być pokryta z Po- 
życzki Inwestycyjnej. Pomieważ ur 
dział wspomnianych śnstytucyj 0- 
kazał się zbędnym, mogą one po- 
święcać swe środki dla swych nor- 
malnych lokat, a pożyczka będzie 
zarezerwowana wyłącznie dla tych 
inwestycyj, które mogą i powinny 
być jedynie przez Państwo dokony- 
wane. Przepracowanie zmian, któ- 


szej ilości rąk roboczych posłużą ; re stąd wynikły, jest na ukończeniu 
bezwzględnie do ożywienia obro-:i w dniach najbliższych zapadną 
tów gospodarczych i podniesienia | ostateczne decvzie Rzadu w tei ma 


terji. 


3 proc. Premjowej Pożyczki Inwestycyjnej 


W Dzienniku Ustaw R. P. Nr. 39, pod 
poz. 273, ogłoszone zostało rozporzą- 
dzenie ministra Skarbu z dnia 29 maja 
r. b. o ustaleniu kwoty imiennej 3% 
Premjowej Pożyczki Inwestycyjnej oraz 
ilości i wysokości emisyj tej pożyczki. 

Par. i rozporządzenia ustala kwotę 
imienną 3% Premjowej Pożyczki Inwe- 
stycyjnej w wysokości 230 miljn. zł. w 
złocie, 

Wedłuś par. 2 Pożyczka składa się z 
2-ch emisyj w kwotach imiennych po 
115 miljn. zł. w złocie każda emisja. 

Według par. 3 umorzenie Pożyczki od 
bywać się będzie podług planu umorze- 
nia, podanego w załączniku do omawia- 
nego rozporządzenia, z tem, że plan ten 
ma zastosowanie do obu emisyj. 

Par 4 postanawia, że na wygrane prze 
znacza się corocznie dla każdej emisji 
w niżej oznaczonych okresach trwania 
Pożyczki: w pierwszem dziesięcioleciu 
po 5.146.500 zł. w złocie, w  drugiem 
dziesięcioleciu i w ostatnim roku trwa- 
nia Pożyczki — po 4.744.000 zł. w zło- 
cie, w  trzeciem dzłesięcioleciu — po 
3.795.500 zł. w złocie, w czwartem dzie- 
sięcioleciu — po 2.847.000 zł. w złocie 
oraz przez pierwsze 9 lat ostatniego dzie 
sięciolecia — po 1.898.900 zł. w złocie 
rocznie, Ilość i wysokość poszczegól- 
nych wyśranych podają tabele A, B i C, 
stanowiące załącznik 
rozporządzenia. 

Do dnia 20 sierpnia 1935 r. subskry- 
benci, którzy opłacili przypadające od 
nich z tytułu subskrypcji raty bieżące, 
otrzymają za pośrednictwem właściwych 


|placówek subskrypcyjnych świadectwa 


tymczasowe, przyczem każde świadec- 
będzie opiewało na jedną obliga- 


cję 3%, Premjowej Pożyczki Inwestycyj- | 


nej wartości imiennej 100 zł. w złocie i 
będzie opatrzone numeracją odpowiada 


$ jacej mu obligacji stałej, która wzamian 


tego świadectwa zostanie wydana. 

Wydanie obliśacyj stałych wzamian 
wiadectw tymczasowych nastąpi do dn. 
placówkach sub- 
skrypcyjnych, oznaczonych na świadec- 
twach tymczasowych, do rak właści- 
wych subskrybentów, którzy całkowicie 


do omawianego 


| opłacili swoją subskrypcję. l 
Do upi terminu wydania obligacyj 
stałych — w losowaniach wygranych 
uczestniczą świadectwa tymczasowe na 
podstawie oznaczonej na nich numeracji 
obligacyj; przyczem wygrane będą w 
tym okresie czasu wypłacane wyłącznie 
do rąk właściwych subskrybentów, po 
potrąceniu przypadających od nich do 


uiszczenia wszystkich pozostałych rat z 
tytułu subskrypcji. Po dn. 20 kwietnia 
1936 r. wygrane będą wypłacane tylko 
posiadaczom wygrywających obligacyj 
stałych. i f 
Par 7 postanawia, że w stosunku do 
wszystkich innych warunków Pożyczki 
zachowują swoją moc przepisz rozp. mi 
nistra Skarbu z dn. 29 marca 1935 r. 


Sprawoztdanie z Walnego Zeromadzenia Akcjonarjoszów 
Towarzystwa Ubezpieczeń „PORT“ S. A. 


W dniu 28 maja r. b. odbyło się 
15-te doroczne Walne Zgromadze- 
nie Akcjonarjuszów Towarzystwa 
Ubezpieczeń „Port“ S. A. 


| Przed rozpoczęciem obrad, prezes 
Rady Nadzorczej Towarzystwa inż. 
Zygmunt Jasiński złożył hołd pa- 


mięci zgasłego Ś. p. Marszałka Pił- 
sudskiego, poczem wezwał 


nych do zachowania minutowego. 


milczenia. 

Z przedstawionego przez Zarząd 
sprawozdania z całorocznej  dzia- 
łalności widać, że mimo trudnych 
warunków gospodarczych doby o- 
becnej, interesy Towarzystwa roz- 


wijają się stale. Łączny zbiór skła-, 


dek z ubezpięczeń bezpośrednich i 


3.768.497,87. Nalęży tu podkreślić 
wzrost zbioru składek na udział 
,własny o 21,42%, a w samym tyl- 
| ko dziale ogniowym o 30,45% w sto 
sunku do roku poprzedniego. 


| 


pośrednich wyniósł w tr. 1934 zł. 


zł. Ilość zaś obecnie ważnych umów 
ubezpieczeniowych wynosi 50.911. 
Fundusze gwarancyjne Towarzyst- 
wa wynoszą przeszło 8 miljony zł. 

Rok budżetowy zamknęło Towa- 
rzystwo Ubezpieczeń „Port S. A. 
zyskiem zł. 168.856,03 z czego po 
dokonaniu odpisów na kapitał za- 


zebra- | pasowy, rezerwę składek, przenie- 


sienia na rok następny itd, wydzie- 
lono dywidendę w wysokości 4%. 
Walne Zgromadzenie, przyjmu- 
jąc sprawozdanie Zarządu i Komi- 
sji Rewizyjnej udzieliło absolutor- 
jum władzom Towarzystwa i w wy- 
niku wyborów powołało Radę Nad- 
zorczą w tym samym składzie oso- 
bowym: Inż. Zygmunt Jasiński, Dr. 
Józef Landau, Tadeusz Epstein, 
Robert Geyer, Ludwik Kronenberg, 
Inż. Ludwik Zagórny-Marynowski, 
Fryderyk Paweł Książę Sapiecha, 
Inż, Czesław Świerczewski, oraz 
Zarząd w składzie: Dr. Henryk 


Suma wypłaconych przez Towarzy | Strasburger, Adam Dziedzicki i Dr. 
stwo szkód, osiągnęła w ciągu ostat| Henryk Rittermann, 


|nich lat 10-ciu sumę 19.856,440,23 


cie przepisów, przewidujących w, 
drodze przymusu ustawowego obo= 
wiązek poddawania gospodarki o- 
sób prawnych kontroli biegłych res 
widentów. Podobna kontrola mo- 
głaby wchodzić w grę tylko w wy- 
padku, gdyby równocześnie odbywa. 
łą się dla celów podatkowych, ca 


Rewizja kolejowej taryty 
towarowej 


Wyłoniona przez komisję rewl- 
zji taryf Państwowej Rady Koma-, 
nikacyjnej podkomisja, pod prze 
wodnicówem b. min. A. Olszewskie 
go, rozpatrzyła: „zgłoszone przez 
Związek Przemysłu - Chemicznego 
wmioski w zakresie klasyfikacji tą 
warów, taryf wyjątkowych oraz ta+ 
ryf aneksowych, 

W zebraniach brali udział przed. 
stawiciela ministerstwa Komunika 
cji oraz ministerstwa Przemysłu i 
Handlu, jak również rqprezentanci 
życia gospodarczego. Ze strony 
przemysłu chemicznego poza przed 
stawicielami Związku obecni byli 
rzeczozńawcy poszczególnych gales 
zi przemysłu chemicznego. 

Podkomisja uchwaliła poprzed 
przedstawione przez Związek postu 
laty, wprowadzając nieliczne sto- 
sunkowo zmiany, przyczem wpowań 
nita Związek da przesłania rzecze, 
wych umupełnień bezpośrednio dq 
ministerstwa `: Komunikacji, ' 


Pogłoski o. tworzeniu się 
Klędzynarodowego Kartela 
Węglowego 


W kołach gospodarczych Belgji roze 
szły się ostatnio pogłoski, że w przysza. 
łym miesiącu mają się rozpocząć roko« 
wania, zmierzające do utworzenia mię* 
dzynarodowego kartelu węślowego. 

Do kartelu miałyby wejść: Anglija 
Polska, Niemcy, Francja i Belgja. Poro" 
zumienie międzynarodowe miałoby na 
celu przedewszystkiem uregulowanie 
sprawy wydobycia i sprzedaży węgla. 


Podobno 


(m) Utworzony został niedawna 
w Warszawie syndykat fabryk prze 
robu gumy cienkiej. py skład poro« 
zumienia wchodzą fabryki „Prime» 
ros“, Rigawar', „Gumma-Ruber* į 
„Magna“ (Kraków), 

W związku z tem dowiadujemy, 
się, że część fabryk, wchodzących 
w skład utworzonego syndykatu za 
stanie unieruchomiona, a gros pro- 
dukcji przejmie zapewne jedna z 
fabryk zrzeszonych, mieszcząca siq 
w Warszawie 
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Daniocie torów kolejek 2 ul. Puławskiej À linji Wilanowie 


Wspólna stacja dla Warszawy przy ul. Odyńca 


Giełda pieniężna 


ZWYŻKA 

N: A ełdach w 

a i c walnto- 
wych, obok ujawniającej się w dalszym 
ciągu reakcji na utworzenie we Francji 
rządu p. Bouiesona, mającego zamiar 
starania się o pełnomocnictwa finanso- 
„we — wystąpiła również reakcja na od- 
rzucenie przez referendum ludowe w 
Szwajcarji t. zw. „inicjatywy kryzyso- 
wej”. A więc — obok dalszego osłabie- 
nia przedewszystkiem dołara, ale też i 
funta — tbi, wsi wyraźne wzmocnie- 
nie dewizy na Zurych, która, po wielu 
miesiącach pozostawania na dolnym 
punkcie złota, skoczyła nawet powyżej 
parytetu. 

WALUTY I DEWIZY. 

Na wczorzjszem zebraniu giełdy wa- 
Intowo-dewizowej w Warszawie pano- 
wała tendencja niejednolita, przy obro- 
tach naogół zmniejszonych. W związku 
ze znacznem  zaofiarowaniem dolarów 
złotych i rubli złotych, kurs ich uległ 
spadkowi. Również obniżył się kurs ban 
„knotów dolarowych. Notowano: Amster 
„dam 358.35 (+ 85), Bruksela -— 90.25 
(— 75), Gdańsk 1060, Londyn 26.06, Me- 
*djolan 43.77 (+ 3), Nowy Jork 5.29.5, 
Nowy Jork kabel 5.29.63 (— 1), Madryt 
72.50, Paryż 34.96.50 (-+ 1,5), Praga — 
22.11, Zurych 172.35 (+ 82), W obro* 
tach prywatnych: marka niemiecka 181 
(= 100), szyling austrjacki 100.75 (+25), 
korona czeska 22 (+ 3), frank francuski 
34.87, frank szwajcarski 172 (--. 60), funt 
angielski 26.20 (— 10), dolar 5.31 (— 2), 
rubel złoty 4.73 (— 7), dolar złoty 9.15 
(— 13), rubel srebrny 4.90, bilon 0.90. 
Bank Polski obniżył kurs banknotów do 
larowych do 5.25, 


AKCJE, 

Na rynku akcyjnym obrotów więk- 
„szych dokonano jedynie akcjami Banku 
Polskiego. Notowano: Bank Polski 86.75, 
Norblin 33.25 — 31.50 (— 75), Staracho- 
„wice 30,50, 

j PAPIERY PROCENTOWE. 

Dla papierów procentowych zarówno 
państwowych, jak i prywatnych przewa 
Żała tendencja dość mocna. Większych 
„tranzakcyj dokonano 4t/:0/9 listami ziem 
skiemi, 7% stabilizacyjną i 5%, Warsza 
wy nowemi. Notowano: 40/9 dolarowa— 
'52,25, 5% konwersyjna 66, 50/6 kolejo- 
wa 60, 6% dolarowa 81 (— 88), 7% sta- 
bilizacyjna 64 — 64,63 (+. 225), odcinki 
po 500 dolarów 65 — 65.13 — 65 (+237), 
listy zastawne i obligacje banków pań- 
stwowych bez zmiany. 41/:0/y listy ziem- 
skie 48.50 (+ 75), 1%, ziemskie dolaro- 
we 48 C+ 25), 4%4% Warszawy 64 — 
64.75, 5% Warszawy stare 66.25—67,13 
(+ 163), 5% Warszawy nowe 57.50 — 
58.25 — 57.75, 5%, Kalisza nowe 46, 5% 
Łodzi nowe 51.50 (+ 100). 60% obligacje 
m. Warszawy 6 emisja — 61.75, 8 1/9 e- 
misja 60.50, Tranzakoje dokonane a nie 
notowane; 3% budowlana 42.25 — 42,50 
(E 50), 4% inwestycyjna zwykła 105, 
8%, dillonowska 92.50 — 92, odcinki pa 
500 dolarów 93, 7%- śląska 72,50, za 17% 
PREY dolarową chciano płacić — 

POZAGIEŁDOWE KURSY 
WIECZORNE. 

Dolary papierowe 5,34. 

Funty (banknoty) 26,15, 

Marki (banknoty) 180:/:, 

Dolary złote 9,14, 

Ruble złote 4,721, 

Papiery procentowe mocniejsze 

Stabilizacyjna 64,50. 

5 (8) proc. listy warszawskie 58. 


Giełda zbożowa 


Na wczorajszem zebraniu giełdy zbo- 
żowo-tówarowej w Warszawie ogólny 
„obrót wyniósł 1,731 t, w tem żyta 717 
ton. Notowano za 100 kig. parytet wa- 
gon Warszawa w handlu hurtowym, w 
ładunkach wagonowych: pszenica jara 
czerwona szklista 17,50 — 18, jednolita 
18 — 1850, zbierana 17 — 17,50, żyto 
I-szy stand. 14 — 14.25, II st, 13.75 — 
14, owies I st, 17,25 — 17.75, II st. 16.75- 
17.25, IM st. 16.50 — 16,75, jęczmień bra 
warny 16.50 — 17, gat. II 16 — 16.50, III 
15.50 — 16, 4-ty 15 — 15.50, groch polny 
-23 — 25, Victoria 37 — 40, wyka 30 — 
„31 peluszka 28 — 29, seradela 14 — 15, 

łubin niebieski 9 — 9.50, żółty 11.25 — 
11.75, rzepak i rzepik zimowy 38—39, 
letni 36.50 — 37.50, siemie lniane 44 — 
„45, koniczyny wszelkich gatunków — 
„bez obrotów, mak niebieski 39 — 42, 
ziemniaki jadalne 4 — 4,59, mąka pszen 
na gat. I—B 30 — 33, I—C 28 — 30, ILD 
' 26 — 28, I —E 4 — %, II—B 22 — 24, 
I—D 24 — 22 N=F 2 — 21, II=G 
19 — 20, IM—A 14 — 15, mąka żytnia 
gat, I-szy do 55% 23 — 2450, do 65% 
22 — 23, gat. II 16.50 — 17.50, razowa 
17.50 — 18.50, poślednia 13,50 — 14.50, 
otręby pszenne g.ube 12—12.50, pszen- 
ne średnie 11.50 — 12, miałkie 11.50 — 
12, żytnie 10.50 — 11, kuchy lniane — 
17.75 — 18.25, rzepakowe 12 — 12.50, 
'słonecznikowe 16.25 — 16,75, śruta so- 
jowa 18 — 18.50. 


FTES 
CIEKAWY KONCERT NA INSTRU- 
3 MENCIE ŚREDNIOWIECZNYM. 

W studjo Polskiego Radja urządzono 
nadzwyczaj ciekawy koncert na instru- 
mencie średniowiecznym, zwanym Viola 
d'amore, Instrument ten ma 14 strun, 
umieszczonych w dwóch pokładach, Je- 
dynym specjalistą w grze na tym instru 
mesicie jest ù nas utalentowany muzyk 
p. Jan Rakowski, który też był znako- 
mitym wykonawcą koncertu K, Sta- 
mitza w 3 częściach, zaprodukowanego 
na falach radjowych 


Długożrwały spór kolejek dojaz- 
dowych z Zarządem Miasta znalazł 
rozwiązanie na konferencji w Min. 
Komunikacji w dniu 1 czerwca br. 

Kolejki Grójecka i Wilanowska 
ustępują z granic miasta; wspól- 
na ich stacja zostanie wybudowa- 
na w Szopach. 

1-go sierpnia r. b. kolejka Gró- 
jecka będzie usumięta z ulicy Pu- 
ławskiej aż po ul, Odyńca. Tutaj 
będzie krańcowa etacja tej kolejki 
do czasu przesumięcia jej do gra- 
nicy miasta. 

Kolejka Wilanowska 1-go wrze- 
śnia r b. zostamie zlikwidowana na 
odcinku Warszawa — Powsin; do 
pozostałego odcinka prowadzić bę 
dzie komunikacja okólna z Warsza- 


Kolejki Jabłonowska i Wawer- 
ska po dwu latach mają być zmoto- 
ryzowane, 


Istotna zmiana następuje więc | 


w najbliższym czasie na kolejkach 
Wilanowskiej i Grójeckiej, Zanim 
wybudowana będzie stacja w Szo- 
pach, rolę jej jako krańcowej stacji 
ma spełniać stacja przy ul. Odyń- 


<a. Prócz zasjpokojenia wymagań 


związanych z ruchem pasażerskim, 
ną stację tę spadają zadania, wy- 
nikające z potrzeb ruchu towaro- 
wego. Kolejką Grójecką idą do War 
szawy transporty cegły z 12-tu ce- 


'gielni, położonych przy linji tej ko 


lejki. Zarząd kolejek będzie musiał 
urządzić stację przy ul. Odyńca w 
ten sposób, aby dać przemysłowi 
ceramicznemu możność wyładunku 


Wszyscy szoferzy 
i policjanci muszą wiedzieć 


o Związku Propagandy 
Turystycznej 

Komisarjat rządu na m. st. War- 
szawę wydał zarządzenie, aby wszy- 
scy szoferzy taksówek przy zdawa- 
niu egzaminu i odnawianiu prawa 
jazdy wykazali się znajomością adre 
su i działalności Związku Propagan- 
dy Turystycznej m. st. Warszawy 
(Wierzbowa nr. 8) i kierowali tam 
wszystkich turystów, przybywają- 
cych do Warszawy. ' 

Rozporządzenie to ma na celu u- 
chronienie turystów od niepowoła- 


|| nych informatorów i wyzysku nie- 


orjentujących się w mieście przyby- 
szów. Również i policjanci obowią- 
zani są informować publiczność, że 
w Związku Propagandy Turystycz- 
nej m, st. Warszawy otrzymać moż- 
na wszelkie informacje, dotyczące 
pobytu i zwiedzania miasta. 


wy przez Piaseczno. 
| 


| cegły. Do tego celu ma być prze- 
znaczony  fprowizorycznie wolny 
pas gruntu, znajdujący się obok 
stacji, położony ną zewnątrz torów 
kolejowych. 

"Na tle zmian na kolejkach Gró- 
jeckiej i Wilanowskiej wyłaniają 
się nowe i niewątpliwie poważne 


zadania komomikacyjne przed Zarzą 
dem m. st. Warszawy. Ścieęśnienie 
ruchu pasażerskiego na stacji przy 
ul. Odyńca wymaga imtensywnego 
zwiększenia ruchu tramwajowego 
na jedynej, będącej w danym wy- 
padku do dyspozycji ulicy Puław- 
skiej. 


Dziś wyjeżdża 


pierwszy pociąg popularny do Krakowa 


Dziś o godz. 23.10 odejdzie z 
dworca Wschodniego pociąg popu- 
larny do Krakowa, zorganizowany 
przez Ligę Popierania Turystyki. 
Pociąg ten jest dostępny dła wszyst- 
kich bez wyjątku, którzy pragną 
wziąć udział w oddaniu hołdu u trum 
ny Marszałka Piłsudskiego na Wa- 
welu i chcą przyczynić się do budo- 
wy kopca na Sowińcu. 


Pełna opłata dla dzieci na tego- 
rocznych półkołonjach w Warszawie 
będzie wynosiła za 6 tygodni 22 zł, 
dla kandydatów o mniejszej zdolno- 
ści płatniczej będą stosowane ulgo- 
we opłaty trzech kategorji: 15 zł., 
7 zł. 50 gr. i 1 zł. 50 gr. za 6 tygod- 
ni. 

Ponieważ półkolonje obliczone są 
į prowizorycznie na 15,000 dzieci, do- 
płata wyniesie do 200,000 zł., które 
wyasygnują instytucje subwencjo- 


Powrót do Warszawy nastąpi we 
czwartek o godz. 6.10 rano. Pociąg 
składać się będzie z wagonów III-ej 
klasy o miejscach numerowanych. 
Przejazd z Warszawy do Krakowa i 
z powrotem łącznie ze świadczenia- 
mi na miejscu (autobusy na Sowi- 
niec, wstęp na Wawel itp.) wynosi 
zł. 11.50. Zapisy przyjmują wszyst- 
kie biura podróży w Warszawie. 


lie wynoszą opłaty 


za tegoroczne półkelenje letnie 


nujące (zarząd miejski i inne). Kwa 
lifikować na półkolonie dla dzieci 
przedszkolnych będą przedszkola, dla 
dzieci szkolnych — szkoły, a dla dzie- 
ci w wieku szkolnym, nieuczęszcza- 
jących do szkół — ośrodki zdrowia. 
Zapisy dokonywane będą przez wy- 
płenienie odpowiedniej karty zapiso- 
wej. 

Zapisy odbędą się w pierwszych 
dniach czerwca. 


Psia rewia 


Pokaz psów rasewyth na Dynasach 


Doroczny pokaz, ale ciekawszy i 
staranniejszy, niż poprzednie. Pol- 
ski Związek hodowców psów raso- 
wych, organizator (pokazu, zadał so 
bie trud zbadania psich rodowo- 
dów tych czworonogów, które zna- 
lazły się ma wystawie. Jest więc 
absolutna pewność, że chodząc po 
Dynasach, oglądamy tylko „sam 
kwiat“ psiego rodu, najbardziej 
klasyczne typy i najczystszą rasę. 

Pokaz cieszy się zasłużonem po- 
wodzemiem. Jest urozmaicony, inte 
resujący, doskonale zorganizowa- 
ny. Reprezeniowane ra na nim 
wszystkie rasy. Są tam więc sette- 
ry angielskie i irlandzkie, wyżły 
niemieckie, pointry, charty, spanie 
le, jamniki, różne odmiany terrie- 
rów, szorstkowłose, wkotch-teriery, 
skyeterriery, sealyhamterriery, ker 
ry-blue-terriery, airedeleterriry), 0- 
glądamy także psy benardyńskie, 


dogi, owczarki polskie i cbce (al- 
zackie), dobermany, boxery, buldo- 
gi(anyielskie i francuskie), pekiń- 
czyki, pinczenki gładkowłose, kar- 
łowate, schnautzeb - pinczery i fn- 
ne, 


Jedenaście nagród przeznaczono 
dla wystawców a oprócz tego jesz- 
cze i dwunastą za pieska, który o- 
trzyma najwięcej głosów, oddanych 
przez publiczność, zwiedzającą Wy- 
stawę, czyli dla tego, który najbar 
dziej się będzie podobał. 

Co do innych piesków, tych, któ- 
re zdobędą 11 wspomnianych wy- 
żej nagród, miarodajną ocenę wy- 
da komisja, złożona ze znakomitych 
ekspertów. Komisję tę tworzą p.p. 
Charles L. I. Kammerer (Wiedeń), 
Aleksander Stolarow (Łódź) i Her- 
man Knothe (Warszawa). 


Specjalne blura informa- 


cyjne w Krakowie 
dla wycieczek 


W celu ujęcia w należyte ramy or- 
ganizacyjne wszystkich prac, zwią- 
zanych z pielgrzymką do krypty i bu- 
dową kopca utworzone zostało w 
Krakowie specjalne biuro informa- 
cyjne mieszczące się przy ul. Lubicz 
nr. 4, tel. 119-13 naprzeciw dworca 
kolejowego. 

Biuro to udziela wszelkich infor- 
macyj dotyczących złożenia hołdu w 
krypcie na Wawelu i sypania kopca 
na Sowińcu orax zajmuje się spra- 
wami kwaterunkowemi, wyżywie- 
nia, dostarcza środków komunika- 
cyjnych i jprzewodników. 

Z dniem 8 czerwca b. r. urucho- 
miony zostanie nowy punkt kwate- 
runkowy, w którym znajdzie pomie- 
Bzczenie 1000 osób za opłatą 50 gr. 
od osoby za nocleg. 


Walne Zebranie 
Delegatów Polskiej 
Y.M CA. 


W dn. 2 b. m. zakończone zostały 
obrady WII Walnegą Zebrania De- 
legatów Polskiej YMCA, które odby- 
ło się w Warszawie w Ognisku cen- 
tralnem Poł. YMCA (M. Konopnie- 
kiej 6). A 

Walnemu Zebraniu delegatów Pol. 
YMCA przewodniczył} prezes dr. 
Bronisław Wałukiewicz. W zebraniu 
wzięli udział przedstawiciełę Min. 
Opieki Społecznej, Min. W. R.i 0. P. 
Komisarjatu rzędu m. st. Warszawy, 
oraz różnych organizacyj społecz- 
nych. 

Głównym tematem obrad ALI 
walnego zebrania Pol. YMCA było 
„kształcenie charakterów w Polskiej 
YMCA“ i w tym zakresie powzięto 
szereg uchwał w myśl hasła Pol. 
YMCA — „Przez charakter, wiedzę 
i zdrowie — służba dla Polski“, 

Następnie odbyły się wybory uzu- 

| pełniające do Rady Krajowej Pol. 
YMCA. Na wolme miejsca w Radzie 
wybrani zostali : p.p. poseł dr. T. Dy- 
bowski, inż. M. Ponikiewski, dyr. 
St. Węgłewski, prof. W. Paszkowski, 
dyr. O. Szefer, dr. F. Pintowski, 
dyr. E. Tor, prez. J. Rummel, dyr. 
A. Kotiużyński. 


RZ O R O m z U EA Z 
| CASIKO,Nowy Świat 50 
Początek 4, 6, 8, 10. 
W niedziele i święta o godz. 12-ej. ; 


Najwspanialsze arcydzieło filmowe 
prod. Sascha Wiedeń, 1935 p L 


„NIEDOKOŃCZGNA 
SYMFONIA" 


W rol gł. MARTA EGGER 
HANS JARAY, Realizacja WILL 
à FORST. 


KUR 


JER POLSKI SPORTOWY 


PRZED POR EKAEOW — BER- 


Drużyna piłkarska Berlina, która w 
nadchodzącą niedzielę rozegra w Kra- 
kowie międzymiastowe spotkanie z re- 
prezentacją Krakowa, przybywa do te- 


go miasta w sobotę rano, w składzie 13| 


piłkarzy i 3 delegatów. 


Berlińczycy przyjadą w najsilniejszym | 


swoim składzie. Mecz budzi ogromne 
zainteresowanie, Jak wiadomo, mecz 
międzymiastowy w Berlinie wygrał Kra 
ków w stosunku 19. 

PIŁKARZE AUSTRJACCY W POLSCE 

W bieżącym sezonie piłkarskim dru 
żyny austrjackie rozegrają szereś spot- 
kań w Polsce. 

I tak: W, A. C. bawić będzie we Lwo 
wie i rozegra mecz z Pogonią, 

Libertas w dn. 10 lipca walczyć bę- 
dzie z Wartą w Poznaniu i rozegra pa- 
rę innych spotkań na stadjonach pol- 
skich. 

Ponadto prawdopodobny jest przyjazd 
do Polski Sportclubu, Hakoahu i Rapidu 


FINAŁY MISTRZOSTW TENISOWYCH 
WE FRANCJL 


W finale międzynarod. mistrzostw te- 
nisowych Francji Perry pokonał Cram- 
ma 6:3, 3:6, AE: 6:3. Na SĘ 

W grze pojedyńczej pań finał wygrała 
'Sperling"Krahwinkel, bijąc Mathieu — 
6:2, 6:1, 

Międzynarodowe mistrzostwo Francji 
w tenisie zdobyli w poszczególnych koa 
kurencjach następujący zawodnicy: 


W grze pojedyńczej panów — Fred 
Jack Perry (Anglia); , 

W grze pojedyńczej pań — Hilda Sper 
ling-Krahwinkel (Danja). 


grze podwójnej panów — Crawford. 


|— Quist (Australja). „ 
W grze podwójnej pań — Scriven — 
Stammers (Anglja). 


rja) — Bernard (Francja). 
ZIERZE KUJAWSKIE. 


Pol. Zw. Tow. Kolarskich za pośred- 


radjosłuchaczy i członków klubów, zrze 
szonych w Związku Kolarskim — dwu- 
dniową wycieczkę kolarską, w czasie 
Zielonych Świąt na Pojezierze Kujaw- 
skie, - 

Długość trasy, licząc od Płocka po- 
przez Pojezierze i z powrotem — około 
200 klm, Wycieczka jest. dostępna dla 
zaawansowanych turystów kolarzy i ko- 
larek. 

Do Płocka turyści pojadą statkiem, 
skąd w niedzielę rano, po zwiedzeniu 
miasta rozpocznie się podróż rowerami. 

Zapisy na wycieczkę przyjmuje sekre 
tarjat Polskiego Radja, ul. Zielna 25, w 
godz. 18 — 19 do dnia 6 b. m, włącznie. 


SZKOLENIE HARCERZY W PILOTA- 
U SZYROWCOWYM. 


W Golesżówie odbywa się szkolenie 
111 harcerzy w pilotażu szybowcowym. 
| Pierwszy kurs szkolenia został już 
zakończony, Przeszkoleni harcerze, w 


W grze mieszanej — Payot (Szwajca- | 


liczbie 11, wykonali 450 lotów, w ogól- 
nym czasie około trzech godzin. Na dru 
gim kursie, już rozpoczętym, szkoli się 
25 harcerzy. Trzeci kurs szybowcowy 
rozpoczyna się 24 b, m, 

Zgłoszenia na kurs przyjmuje Harcer- 
skie Koło Szybowcowe w Katowicach. 


POLSCY SZERMIERZE W BUDA- 
PESZCIE. 


Szermierze polscy, którzy bawią od 


| WYCIECZKA KOLARZY NA POJE-|kilku dni na treningu na Węgrzech, u- 


czestniczyli w niedzielę w międzynaro- 
dowych zawodach szablowych w Buda- 


nictwem Polskiego Radja organizuje dla ; peszcie. 


W konkurencji tej trzy pierwsze miej 
sca zajęli Węgrzy, mianowicie: 1) Masz- 
lai, 2) Kabos, 3) Bercelli. 

Najlepszą notę klasyfikacyjną u pol- 
skich zawodników uzyskał dr. Papee, 
zajmując kolejne dziewiąte miejsce, 


NA SZEROKIM ŚWIECIE. 

— Norweg Egil Romberg Andersen 
ustanowił nowy rekord świata w cho- 
dzie na 15 klm. wynikiem — 1:09:50 s. 

— Reprezentacja łyżwiarska Stanów 
Zjednoczonych na a olimpijskie 
1936 r. przybyć ma do Europy juź w pa- 
ździerniku b. r. Łyżwiarze amerykańscy 
przybędą najpierw do Oslo, gdzie 
przejść mają trening pod kierunkiem 
słynnego specjalisty w jeździe szybkiej 
Thunberga. 

— W turnieja pocieszenia, rozegra- 
nym w ramach mistrzostw  teniso 
Francji, w finale Borotra łatwo po 
nal Pelizza w stosunku 6:2, 6:4 


| Finał junjorów wygrał Destremeau, bi 
jąc Pelizza 6:1, 8:7. 

| — Szwedzka reprezentacja w piłce 
ręcznej w drodze powrotnej do kraju, 
rozegrała mecz w Hanowerze z repre- 
zentacją tego miasta, przegrywając wy” 
soko 2:14, 

— W Hannowerze w międzypaństwo- 
wym meczu kolarskim ametorów Niem- 
cy pokonały zdecydowanie Danję 57:21. 

| — W meczu finałowym o puhar pit- 
karski Austrji drużyna Anstrii pokona- 
|ła WAC, w stosunku 5:1, 

— W Rydze, wobec 6000 widzów ro- 
zegrany został międzypaństwowy mecz 
piłkarski pomiędzy reprezentacjami Ło- 
twy i Litwy. Zwyciężyła Łotwa w sto- 
sunku 6:1, 

— Rozpoczęły się ciekawe zawody ko 
largkie na dystansie Aszhabad — Mo- 
skwa, dystans 4000 

dniu rozpoczęcia zawodów wyrtt- 
szyło z Aszhabadu 6 zawodników na 
zwykłych rowerach, W sześć dni póź- 
| niej, również 6 zawodników wyruszyło 
ina tę samą trasę, ale na rowerach nie 
| zwykłych, będących zkiem inż, 
| Władyczyna, Rower jego wynalazku po- 
| ruszany jest i nogami i rękami i nosi 
jnazwę „rulepied”, 
Zawodnicy, którzy jadą na nówowy* 
naleziohych rowerach, obiecują sobie, 
|że zdołają przed przybyciem do Mo- 


ch ekwy — dopędzić szóstkę kolarzy, któ- 
RE na 6 dni przed nimi wyrusżyła w 
droge. 


Kina: „CZARY“ i „NOWOŚCI“ w Piotrkowie 
wyświetlają dziś we WTOREK dn. 4 b. m. (film z Uroczystości Żałobnych 
iPogrzebowych å. p.i MARSZAŁKA POLSKI J. PIŁSUDSKIEGO. 
| wejście bezpłatne. | 


Powszechne strzelania 


„10 strzałów ku 


Z Komendy Głównej Zwią- 
zku Strzeleckiego otrzy- 
maliśmy poniższy artykuł. 

W dotychczasowej postawie 
naszej wobec zagadnienia obro- 
ny kraju, obserwujemy dziwne 
zjawisko. Polacy, mający piękne 
tradycje rycerskie i żołnierskie, 
sławni na całym świecie ze swej 
waleczności i nieustraszoności, 
jakby czegoś się lękali. Nie 
mamy pewności siebie, Czyż- 
byśmy się zgubili w długiej 
wędrówce po świecie, gdy w 
kraju miejsca dla nas nie było? 
Czyżbyśmy nie otrząsnęli się 
dotąd z przygnębiającej atmo- 
sfery niewoli? : 

Nikt przecie teraz nami nie 
pomiata. Nikt prawa do nas nie 
ma żadnego. Mamy własną 
armję, która w każdej chwili 
gotowa jest bronić suwerenno- 
ści naszego państwa, gdyby 
który z sąsiadów miał na nią 
nieczyste zamiary. 

Niebylejaka w dodatku to 
armja. Rok 1920 wystarczy za 
najlepsze świadectwo. A prze- 
cie nie była wtedy jeszcze na- 
leżycie zorganizowana. Nie mia- 
ła dostatecznej ilości broni i 
wyposażenia. 

Jakiż jest tedy powód na- 
szego lęku, do którego nie 
przyznajemy się, ale którego 
pozbyć się jakoś nie potrafimy? 

Mniejsza o to. Nie o wyszu- 
kiwanie powodów chodzi, a o 
nabranie pewności siebie. Wa- 
runki do tego mamy wymarzo- 
ne poprostu. Ojcowie nasi na- 
wet pomyśleć nie śmieli, by 
Polska znaczyła kiedyś w świe- 
cie tyle, co dziś. Czas, byśmy 
stali się pewni siebie. 

I tu przychodzi nam z po- 
mocą nieśmiertelny nasz Wódz 
i Ojciec Ojczyzny — Marsza- 
łek Józef Piłsudski. Jedno Je- 
go króciutkie zdanie, a ileż tre- 
ści zawiera! W 1927 roku dał 
strzejlcom taki aforyzm, zachę- 


Gdzie się wybrać 
NA LETNISKO? 


To zagadnienie nabiera spe- 
cjalnej aktualności, wobec do- 
biegania kresu roku szkolnego 
iw szybkim tempie zbliżające- 
go się sezonu urlopów wypo- 
czynkowych. 

W dobie panującego kryzy- 
su, nie każda rodzina i nie ka- 
żdy „samotny”, czy inny kā- 
waler, mogą sobie pozwolić na 
wyjazd do którego z renomo- 
wanych dalszych uzdrowisk 
krajowych ze względu na ko- 
szta przejazdu i t. p. 

Należy więc oglądnąć się za- 
wczasu za wyszukaniem odpo- 
wiedniej, letniej siedziby gdzieś 
w niebardzo odległej od Piotr- 
kow, a pięknej i uroczej okolicy. 


W ostatnich latach zwrócił 
na siebie uwagę nie tylko Piotr- 
kowa, ale i naszej stolicy War- 
szawy, oraz Łodzi miły zaką- 
tek PIŁA nad Czarną w po- 
bliżu ujścia tej rzeki do Pi- 
loysn = 
“| Dzięki wyjątkowo malowńii- 
czemu położeniu pięknu przy- 
rody, walorom klimatycznym, 
wśród wspaniałych lasów, Piła 
wybija się na najbardziej no- 
woczesny ośrodek letniskowy 
w okolicach Piotrkowa i Sule- 
jowa ośrodek zdrowia sportu 
i wszelakich rozrywek. 

Bo trzeba wiedzieć, że poza 


Najnowsza powieść 


sportowe pod hasłem 


chwale Ojczyzny” 


cający młodzież do zdobywa- 
nia odznaki strzeleckiej „Pewne 
oko, pewny strzał, pewne ser- 
ce, pewny czyn”. 

I jesteśmy na progu rozwią- 
zania interesującej nas, a tak 
ważnej dla całej naszej przy- 
szłości — kwestii. 

Związek Strzelecki przed woj- 
ną jeszcze powołany do życia 
przez Marszałka Piłsudskiego, 
i w nowej Polskiej rzeczywi- 
stości nie zaniedbuje przyspa- 
sabienia narodu do walki o 
wolność — na wypadek, gdyby 
wolność ta, tak nadludzkim tru- 
dem Józefa Piłsudskiego i Jego 
żołnierzy zdobyta, została za- 
grożona. 

W dniach od 2 do 18 czerw- 
ca Związek Strzelecki, który z 
ramienia państwa od lat spra- 
wuje mandat nad sportem strze- 
leekim w Polsce i który czuwa 
nad rozwojem tego sportu, zor- 
ganizował powszechne zawody 
strzeleckie pod nazwą „10 strza- 
łów ku chwale Ojczyzny”. 

Wszystkie strzelnice na tere- 
nie całej Rzeczypospolitej bę- 
dą otwarte w dniach trwania 
zawodów. Każdy obywatel, któ- 
remu nie obca jest troska o 
przyszłość kraju, nietylko mo- 
że, ale powinien wziąć udział 
w tych zawodach. 

Zeszłoroczne zawody, które 
odbywały się pod tem samem 
hasłem, przyniosły 400 tysięcy 
nowych odznak strzeleckich, 
zdobytych w przeciągu kilku- 
nastu zaledwie dni. Piękna to 
cyfra, ale i ona jeszcze nie wy- 
starczy, byśmy mogli powie- 
dzieć, że strzelectwo w Polsce 
jest sportem powszechnym. 

Powszechność zaś strzelectwa 
w narodzie jest najlepszem le- 
karstwem na wszelkie lęki, na 
wszelką niepewność i brak za- 
ufania we własne siły. Niech ni- 
kogo na strzelnicy nie zbraknie. 


uzdrowiskowym swoim chara- 
kterem, posiada Piła dzięki ini- 
cjatywie i sprężystości swego 
właściciela p. Tadeusza Kono- 
packiego cały szereg miłych 
atrakcji, które uprzyjemnią ka- 
żdemu tani pobyt w tym uro- 
czym dworku, tętniącym życiem 
i swobodą naszych sfer towa* 
rzyskich w ciągu całego sezo- 
nu, który tam już się rozpoczął. 

Bliższych informacji udziela 
p. Tadeusz Konopacki w Pile 
poczta Dąbrowa nad Czarną li- 
stownie lub telefonicznie (Te- 
lefon Nr. 2 Dąbrowa nad Czarną). 
Komunikacja z Piotrkowa auto- 
busowa i kolejką Sulejowską. 


SZCZĘŚLIWA 
KOLEKTURA w Piotrkowie 

Do najszczęśliwszych należy 
bezsprzecznie zaliczyć w Piotr- 
kowie kolekturę p. Jadwigi 
Górskiej, mieszczącą się przy 
ulicy Aleja 3-go Maja 34 

Na losy tej szczęśliwej kole- 
ktury padają raz po raz więk- 
sze wygrane w ostatnim ciąg- 
nieniu IV klasy 32 Loterji pad- 
ła na jeden z losów zakupio- 
nych u p. Górskiej wygrana 
10.000 zł.. jedna na 5.000 kilka 
po 1.000 zł kilkanaście po 500 
zł, Ogółem kilkaset osób, któ- 
re od szeregu lat nabywają tam 


losy loteryjne zostało poważnie 
wzbogaconych co w dzisiejszych 


SzczęśliWa dwunastka 


Oprócz Krakopa, który jako 
zdobywca miljona w IV-tej kla- 
sie 32-ej Loterji Państwowej, 
stał się najmilszym wybrańcem 
Fortuny i inne miasta i zakątki 


Na powyższej fotografji wi- 
dzimy grupę koleżeńską praco- 
wników Gwarectwa Węglowe- 
go w Rudzie Sląskiej, która na- 
była do spółki ćwiartkę losu 
Nr. 143170. Na numer ten padło 
w IV-ej klasie 50.000 zł. 
Chociaź uczestników jest 
dwunastu, z pewnością jednak 


kraju miały swoją szczęśliwą 
passę. Sląsk np. otrzymał sporą 
dawkę złota, w postaci 100.000 
„wygranej, o czem juź pisa 
liśmy. 


wszyscy mają wielką satysfak- 
cję, trochę gotówki, a co za 
tem idzie — możność wzięcia 
udziału w 33-ej Loterji Państw. 
która zapowiada prócz zwy- 
kłych czterech klas — dodat- 
kowe bezpłatne ciągnienie 
gwiazdkowe. 


MANIFESTACJA GORZKOWIC KU CZCI 


$.p. MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO 


W prawdzie już wiele dni upły- 
nęło od strasznego ciosu, jakim 
był dla każdego obywatela 
Polski, zgon Marszałka Piłsud- 
skiego, nie sposób jednak nie 
wspomnieć choćby w kilku sło- 
wach o imponującej manifesta- 
cji żałobnej społeczeństwa gmi- 
ny Gorzkowice i okolicy, któ- 
re w ten sposób dało wyraz 
nie tylko wielkiemu bólowi, ale 
i wymownie zadokumentowało 
organiczną łączność z całym 
narodem. 

Uroczystości żałobne odby- 
wane w wielkiem skupieniu, 
obejmowały nabożeństwo ża- 
łobne w kościele parafjalnym, 
zbiórka młodzieży w szkołach, 
zbiórka „Strzelca” w swojej 
świetlicy, oraz niezwykle po- 
dniosła manifestacja wszystkich 
organizacji przed stacją kole- 
jową, ze sztandarami, kirem 
okrytymi. W tej żałożnej uro- 
czystości brały udział: Zwią- 
zek Strzeleckiz honorowym pre- 
zesem p. mgr. Adamam Stroy- 
nowskim i prezesem Micke Ko- 
lejowe Przysp. Wojskowe z pre- 
zesem swoim Naczelnikiem Li- 
sowskim, Straż Ogniowa Ocho- 
tnicza z prezesem Obermanem, 
Stow. młodzieży żeńskiej, Zw. 


ULE EP LTR TTET aaRsoSzRŻIRRSSUANSO 


HALLO! 
SKŁAD MATERJA 


niszczy pluskwy i w 


w trme ZENITH“ 


Piotrków, ul. Sieradzka 2 


Korzystajcie z okazji 
BLSE TST Umie W EEEE 


kryzysowych czasach jest rze- 
czą najważniejszą. 

Wobec tak wspaniałych wy- 
ników ciągnienia loterji u p. 


Pawła Podgórskiego 


"w Piotrkowie Tryb. przy ul. Słowackiego 12, 


POLECA po bardzo niskich cenach dobrą zaprawę 
do podłóg, lakiery, pokost, naftalinę i Flit, który 


EOT AT HH eee 


Tania sprzedaż w „ZENITHCIE“ 


Strzelecki Zeński i t. p. i 
Wśród niezwykle podniosłe: 
go i wzruszającego nastroju 
prezes naczelnik Lisowski od- 
czytał orędzie Prezydenta Rze- 
czypospolitej spowodu zgonu 
Pierwszego Marszałka Polski— 
poczem uroczystość zakończono. 


Na zarządzenie burmistrza p. 
Bagińskiego, oraz komendanta 
posterunku p. Stępnia, który 
dzięki swej sprężystości zasłu- 
żył sobie na pełne zaufanie 
obywateli, cała osada przybra- 
na była we flagi państwow 
na znak żałoby. ; 


Jakó widomy znak uczczenia 
po wieczne czasy niezapomnia- 
nej pamięci zgasłego Marszałka, 
postanowiono, Jego imieniem 
nazwać mający wkrótce pow- 
stać okazały,nowoczesny gmach 
szkoły powszechnej, oraz w bu- 
dowie już będącą wielką remi- 
zę strażacką, z wieżą, świetlicą 
it. p. 

Również i w okolicy wśród 
ludzi wiadomość 0 śmierci 
Twórcy Legjonów i Budowni- 
czego Państwa Polskiego wy- 
warła wstrząsające wrażenie i 
nie dające się opisać przygnę- 
bienie. nop 


HALLO! 
ŁÓW APTECZNYCH 


szelkie inne robactwo. 


Zegarki, okulary obrączki ślubne 
Eleganckie pierścionki, biżuterja 
Nakrycia stolowe i platery 
Instrumenty muż.. patefony i płyty 
Taniej od 15 do 40% ceny stałe 
Hallo! — — — Hallo! 
Reparacje w zakresie powyższym 
wykonuje się starannie i solidnie. 


Górskiej należy przypuszczać, 
że pozostała niewielka ilość lo- 
sów do klasy I Loterji 33 będzie 
wkrótce rozchwytana: 


|W PIOTRKOWIE 


MÓWIĄ, ŻE 


.«. Komisja Sanitarna Magistratu m, 
Piotrkowa dobrzeby zrobiła, gdyby zajrza- 
ła do łaźni miejskiej, gdzie na oddziale par- 
ni panują anormalne stosunki higjeniczne. 

Podobno brua i nieporządki jakie tam 
stwierdzono odstrasza wielu obywateli mia- 
sta od korzystania z łaźni. 


TZEŃOSNYZA NE Y AED "CH KT 26 ESKGE | 
UWAGA! AMATORZY FOTOGRAFJI 

Samo fotografowanie nie pozostawia 
jeszcze dobrej pamiątki w albumie, do- 
brze zrobiona odbitka może dać pełne za- 
dowolenie. 

Wszelkie prace amatorskie przyj- 
muje do wykonania nowocześnie urzą- 
dzone laboratorjum fotograficzne przy 
Składzie Aptecznym 

PIOTRKÓW 


Adama Balda, siowackiego 7. 


W szponach handlarzy 


ŻYWYM TOWAREM 
Romantyczne przygody uroczej Polki na 
obczyźnie 


Nie był zaś zaiste tak‘ śmie- 
sznie próźnym, by oddawać się złudze- 
niu. On taki solidny kupiec, taki rozważ- 
ny opiekun, taki drugi ojciec winien był 
wyrzec się erotycznych mrzonek. 

A jednak gdzieś w szczelinach bie- 
dnego, głodnego serca żyło marzenie, 
tliła się iskra nadziei wbrew nadziei. 

x , 

Wszedłszy do saloniku, gdzie za- 
stał Polę nad książką, pan Wojciech rzekł 
jestlist. List — z domu. 

- Tak, jak pierwsze pismo z Sewery- 
nówki, wyszło ono z pod pióra Karolci 
gdyż borowy czuł wstręt do inkaustu. 
Niemniej list był zredagowany pod jego 
dyktandem. Donosił, ile miał zachodów, 
by wydobyć ; metrykę Poli z parafji w 
Grodzieńszczyźnie, czasu wojny zdewa- 
stowanej. Skrypt ten wypadł z koperty. 
Pan Wojciech przeczytał go i zainpono- 
wało mu nieco, że jego Apolonja była 
„gdnerosa”. Schował metrykę i słuchał, 
co odcyfrowywała Pola. 

Ciemnołoński powtarzał treść pierw- 
szego listu. Biadał nad jej losem, snać 
wcale nie zachwycony istnieniem zacnego 
opiekuna, o jakim pisała mu Pola. Nie 
dowierzał, by ktokolwiek mógł opieko- 
wać się dziewczyną bezinteresownie. Je- 
dnak dyplomatycznie nie zdradzał się z 
tem. Robiąc jej wymówki, że uciekła z do- 
mu, jakby jej się tam była działa krzywda 
wzywał córkę stanowczo, by jaknajprę- 
dzej powracała pod jego strzechę. Jeśli 
ten jej opiekun taki dobry, wyłoży na 
koszt podróży Poli i wyprawi ją z pow- 
rotem wkrótce. ' 

I tak już, trzy miesiące trzymając ją 
u siebie, wydatków na nią musiał mieć 


,„|co nie miara. To, co kolej za Polę kosz- 


tować będzie, Ciemnołoński zwróci mu 


|jak tylko się da najprędzej. Miał bowiem 


nadzieję, że przedstawiwszy tę sprawę 
księciu panu, właścicielowi dóbr, uzyska 
u niego wspaniałomyślnie sumę, jakiej 
zwrotu zażąda pan Lenz. Wkońcu dono- 
sił, że mały jego synek, Wicek, zapadł 
na odrę i, po raz wtóry córkę nawołując 
do szybkiego powrotu, Bogu ją polecał. 

Do listu tego były aż trzy dopiski, 
od Karolci samej pochodzące. Donosiła 
ona, że Wojciech Orszak służbę porzucił 
i nic nikomu nie mówiąc, dokąd poszedł 
gdzieś w świat. Nadto twierdziła, że tego 
roku wcześnie nastanie wiosna, bo już pod 
darniną mnóstwo widać robactwa, zwy- 
kle w lutym głęboko w ziemi zaszytego. 
Wreszcie stawiała Poli w perspektywie 
ślub z felczerem, który dopytywał się o 
nią ojca, plotkom, jakie o ucieczce Poli 
obiegały nie wierząc i nie krył się wcale 
ze swym efektem dla niej. 


Dalszy ciąg nastąpi. 


„Przekleństwo Złotego Cielca* do nabycia w kioskach po 20 gr 


(zeszyt VI już w rozsprzedaży). 


na el 


Radio 
ŚRODA, 5 czerwca. 

6,30. „Kiedy ranne wstają zorze”..6,33 
* Pobudka do gimnastyki. 6,36. Gimnasty- 
ka. 6,50 Muzyka z płyt. 7,15 Dziennik 
poranny. 7,25 Dalszy ciąg muzyki z płyt. 
7,50 Wskazówki praktyczne, 8,00. Audy 
cja dla szkół, 8,05, Audycja dla poboro* 
wych. 11,57 Sygnał czasu. 12,00 Hejnał 
z Krakowa, 12,03 Wiad. meteorologiczne 
12,05 Sekstet Stefana Rachonia, 12,50. 
Chwilka dla kobiet, 12,55 Dziennik po” 
ładniowy. 13,05 Płyty. 13.55 Wiadomo- 
ści gospodarcze, 15,45 Płyty. 16,00 „Wi- 
zyła w Ogrodzie Jordanowskim' -— 
transmisję przeprowadzi red, Kazimiera 
Muszałówna. 16,30 „Ostatnie posiedze- 
nie klubowe" — wygł. Zofja Miszewska. 
16,45 Chór harcerzy. 17,00 „Zdobycze 
współczesnej zoologji” — wyśł. prof. 
Wacław Roszkowski. 17,15 Muzyka 
współczesna dla niedowiarków — po- 
gadanka Michała Kondrackiego, ilustro- 
wana płytami. 17,50 ,Książka i wie- 
dza”, 18,00 Duety na 2 soprany w wy- 
konaniu Zołji Temnickiej i Ireny Bar- 
dy. Przy fort. prof. Ludwik _ Urstein. 
18,15 Teatr Wyobraźni. 18,30 „Skrzynka 
techniczna”. 18,40 „Życie kulturalne i ar 
tystyczne stolicy”. 18,45 Muzyka symio= 
niczna z płyt. 19,15 „Oznaki poprawy 
w naszych spółdzielniach rolniczych" — 
'wygł. dyr. Tadeusz Zakrzewski. 19,25.: 
Wiadomości sportowe. 19,35 Krótki re- 
cital wiolonczelowy w-wyk. Dezyderju*. 
sza Danczowskiego (ze Lwowa). 19,50. 
Pogadanka aktualna, 20,00 Płyty. 20,45. 
Dziennik wieczorny. 20,55 „Jak pracu- 
jemy i żyjemy w Polsce”. 21,00 Koncert 
Chopinowski w wyk. Zofji Rabcewiczo- 
wej. 21,30 Odczyt w języku esperanc- | 
kim. 21,40 Pieśni polskich kompozyto* 
rów w wyk. Józefa Wolińskiego. 22,00. 
Koncert reklamowy. 22,15 Mała Orkie- 
stra P. R. pod dyr. Górzyńskiego. 


Czwartek, dnia 6-ego czerwca. 


6,30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- 
rze", 6.33 Pobudka do gimnastyki. 6.37 
Gimnastyka. 6.50 Muzyka (płyty). 7,15 
Dziennik poranny. 7.25 Dalszy ciąg mu- 
zyki (płyty). 7.45 Odczytanie programu 
na dzień bieżący. 7,50 „Wskazówki prak 
tyczne”,.8,00. Audycje dla szkół. 8,05. 
Audycja dla poborowych. 11.57. Sygnał 
czasu. 12.00 Hejnał z Wieży Marjackiej 
w Krakowie. 12.03 Wiadomości meteo- 
rologiczne. 12,05. Audycja dla szkół — 
„Nowi poeci”, 12.30 Muzyczny poranek 
szkolay z Filharmonji Warszawskiej. 
1350 Z rynku pracy. 13,55 Wiadomości 
o eksporcie polskim, 14.00 Przerwa 


15.35 Przegląd giełdowy..15:45 „Z daw*l' 


nych suit" — gra zespół Niny Mańskiej, 
16.30 Pogadańka w języku francuskim, 
16.45 „Kwadrans słynnych artystów", 
17.00 „Życie na Wisle" — „Pływające 
spichrze”, 17,15. Teatr Wyobraźni na- 
daje słuchowisko p. t. „We mgle”. 17.50 
Poradnik sportowy. 18.00 Utwór J. S. 
Bacha. 18,15 „Za bruzdą okrętową” (z 
literatury marynistycznej) — szkic lite- 
racki, wygłosi Janusz Stępowski. 18,30. 
„Skrzynka ogólna”, 19.15 „Nowiny leś- 
` ne” — wygłosi prof. Jan Kloska (inf. 
roln.), 19.29 Wiadomości sportowe ogól 
© nopolskie. "10,35. Pieśni w wykonaniu 
-Marji Mokrzyckiej 19,50 Feljeton aktual 
„ny, 20.45 Dziennik wieczorny, 20,55 
, „Przez dżunglę polską* — Pogadanka. 
ʻo działalności Polskiego Czerwonego 
Krzyża na wsi. 21.00 Dzieła Beethovena 
w wykonaniu orkiestry P; R. 22.00 Kon- 
„wert reklamowy. 2215 Koncert. małej 
orkiestry P. R. i 


|i ukrywał maszyny piekielne. 


Siedem lat w „celi 


W Sofji, w t. zw. celi śmierci 
głównego więzienia siedzi od sied- 
miu lat cełowiek, który czeka na roz- 
strzygającą godzinę swego losu. 
Człowiek ten, Antoni Prudkin, był 
prawdziwym rewolucjonistą, poświę- 
cającym swoje życie dla idei. Jego 
nazwisko znane jest dzisiaj | tylko 
znawcom historji Bałkanu. 

Po wybuchu wojny światowej, nie 
wiedziano jeszcze czy Bułgarja sta- 
nie po stronie Ententy, czy też po 
stronie państw centralnych. Nadzie- 
ja odzyskania straconej Macedonji 
skłoniła Bułgarję do przyłączenia się 
do państw centralnych. W rezultacie 
Bułgarja straciła Macedonję defini- 
tywnie. 

Prudkin od początku wojny był 
fanatycznym zwolennikiem wspól- 
działania Bułgarjt z Ententą. Miał 
on swoich zaufanych ludzi w rządzie 
bułgarskim i może byłoby mu się u- 
dało jeszcze w ostatniej chwili od- 
wrócić bieg wypadków, lecz zwycię- 
żyła partja sprzyjająca państwom 
centralnym i Prudkin został skazany 
na dożywotnie więzienie. 

Nie był to zresztą pierwszy wyrok 
wydany na niego. Prudkin przeżył 
już w swojem życiu bardzo wiele. 
Wychowywał się w Rosji i.był pojęt- 
nym uczniem i zwolennikiem metod 
największego rewolucjonisty na świe 
cie, Bakunina. Znał on doskonale 
podziemia, rewolucyjne życie Rosji i 
Bułgarji, sam rzucał często bomby 
Jako 
świetny organizator urządzał pow- 
stania i rewolucje, polityczne akcje 


kańskich, przed wojną światową był 
zwolennikiem idei uwolnienia stra- 
conych prowincyj bułgarskich i, ści- 
słej współpracy z Rosją. W czasie 
wojen raz był przywódcą partji, to 


„znów siedział w więzieniu. Jego re- 


wolucyjny duch wzmagał się i har- 
tował w,tej walce. 

Na trzy lata przed ostatecznem o- 
sadzeniem go w więzieniu — zajmo- 
wał naczelne stanowisko w zarządzie 
miasta Sofji i jako były marynarz i 
człowiek, który wykonywał wielę za- 
wodów, został burmistrzem Sofji. 
Nawet jednak na tem kierowniczem 
stanowisku nie wyzbył się swoich 
rewolucyjnych poglądów. 

W latach 1922/23 wybuchła nieofi 
cjalna wojna między Bułgarją ,a Ju- 
gosławją, i szajki terorystów rzuca- 
ły bomby aż w Białogrodzie, działa- 
jąc na południu Serbji przy pomocy 
słynnych „trójek*. Kompromisowy 
kierunek  Stambulińskiego został 
wkrótce zlikwidowany. Utworzyły się 
wśród Komitadżów .dwie grupy, któ- 
re zwalezały się wzajemnie, zabija- 
jąc w ciągu dziesięciu lat ponad 
dziesięć tysięcy swoich przeciwni- 
ków. 

Prudkin trzykrotnie był celem za- 
machów. Pierwszy z nich, strzał re- 
wolwerowy, nie uczynił mu żadnej 
krzywdy. W drugim zamachu został 
ciężko ranny kulą rewołwerową. W 
tym czasie dokonano zamachu bom- 
bowego w kinie „Odeon“. Ofarami 
tego zamachu padło wielu wybitnych 
polityków bułgarskich. Prudkin nie 
mógł być winnym tego zamachu, 


i zamachy stanu. W czasie wojen bał | gdyż leżał ciężko chory, lecz obcią- 


- Dia młodzieży niedozwolone 


Takie napisy na kinath zna również młodzież japońska 


(es) W Japonji istnieje bardzo 
surowa cenzura filmowa. Specjalne 


„obostrzenia istnieją tam, jeżeli idzie, 


o filmy dla młodzieży. Zabronione są 
dla młodzieży wszystkie iilmy, któ- 
rych bohaterowie odznaczają się 
nieszczególnie dodatnim charakte- 
rem, w których jest bodaj. cień tylko 
erotyzmu, w których życie rodzinnie 


poddane jest najlżejszej bodaj kry- 


tyce. 

W rezultacie takiego stanowiska 
cenzury filmowej młodzież japońska 
nie chodzi do kina. 

Przeciwko takiemu stanowi rze- 
czy odbyła się niedawno w Japonji 
niezwykła zupełnie demonstracja. 
Oto młodzież zbuntowała się prze- 


eiwko ostrej cenzurze i zorganizo- 
wała ostrą kampanję przeciw panom 
cenzorom. 

Przedewszystkiem postanowiła 
młodzież japońską przez miesiąc wo- 
góle nie chodzić do kinoteatrów, na- 
wet do tych, które wyświetlają fil- 
my dla młodzieży dozwolone. Poza- 


śmierci" 


żyli go silnie różni przekupieni 
świadkowie i Prudkin został skaza» 
ny na śmierć. * 

Jednak nawet będąc w więzieniu 
Prudkin nie stracił kontaktu ze swo- 
ją partją i kierował różnemi akcja- 
mi politycznemi. Dopiero później od- 
cięto go zupełnie od świata zamyka- 
jąc go w celi śmierci, gdzie przeby- 
wa już lat siedem, czekając na wy- 
konanie wyroku. Codziennie oznaj- 
miano mu, że, już nazajutrz będzie 
stracony. W ciągu tych siedmiu lat 
Prudkin wielokrotnie był bliski sza- 
łu. 

A potem zaczęto go ułaskawiać. 
Początkowo zmieniono wyrok ;śmier- 
ci na dożywotnie więzienie, następ- 
nie zmniejszono karę do lat piętna- 
stu, a wreszcie do dwunastu. 

Tymczasem Prudkin, przebywając 
w więzieniu zbiera siły, ażeby wy- 
stąpić nanowo do walki, gdy odzy- 
ską kiedyś wolność. Pisze on książki, 
artykuły i pamflety. Ostatnio zre- 
dukowali mu karę do lat dziewięciu, 
za dwa lata więc wróci na wolność, 
a kto wie nawet, czy|w drodze łaski 
nie zmienią mu jeszcze terminu. 

Prudkin liczy obecnie pięćdziesiąt 
cztery lata. Skoro tylko opuści wię- 
zienie, niewątpliwie zacznie znów 
podziemną robotę, znów może wy- 
buchną bomby... Jest więcej niż pew 
ne, że Prudkin na nowo rozpocznie 
swoją działalność. 

A popularne bułgarskie powiedze- 
nie, głosi, że dyplomata staje się do- 
piero naprawdę wykwalifikowanym, 
gdy pobędzie przez dłuższy czas w 
centralnem więzieniu w Sofji... 


tem zorganizowano cały szereg wie- 
ców i demonstracyjnych pochodów 
przez główne ulice miast japońskich. 

Właściciełe kinoteatrów postano- 
wili podobno wziąć pod uwagę pro- 
test młodzieży i wystąpić do władz 
z projektem zmiany obowiązującej 
cenzury. 


Filozof i... szczoteczka do zebów 


(es) Znany filozof R. H. Lotze ba- | 


Lotzeʻa, aby został u nich na noc. 


wił pewnego razu z wizytą u swoich | Filozof zgodził się chętnie, mieszkał 


przyjaciół, 


bowiem na drugim krańcu miasta, a 


Podczas wizyty spadł nagle ulew- | było już zbyt późno na znalezienie 
ny deszcz, który przeciągnął się do | jakiegokolwiek środka lokomocji. 


późnego wieczora. 
Uprzejmi gospodarze zaprosili 


Zaraz po kolacji, kiedy wszyscy 
zaczęli się już rozchodzić do swoich 


— r Z O i M NN 
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warszawskich 
W teatrach 


Wielki: Dybuk”. 
Narodowy: „Poskromienie złośnicy”: 
Polski: „Judasz”. 

Nowy: „Maszyna piekielna”. 

Letni; „Muzyka na ulicy”. 

Mały: „Obrona Keysowej”; 
Ateneum: „Mądra mama”. 

Teatr Aktora (Mokotowska ar, 734 
„Chory z urojenia" (premjera). 
Kameralny: „To więcej, niż miłość” 
Stara Banda: „Warszawa w kwiatach" 
Comoedia: „Rekruci”. 

Instytut Reduty: „Teorja Einsteina"; 
Teatr Dramatyczny tecznn 8) 
wIragedja dzieci”. i 
Cyrk: Turniej walk zapaśniczych. 


W kinach 


Adria (Wierzbowa) „Czerwony  suł< 


Atlantic; „Czerwona dama", 

Capitol (Marszafkow. 125): „Roześczią 
ne oczy”. 

Casino (Nowy Świat 50): „Niedokoń 
czona symionja'. 

Colosseum (wielka sala): „Poszukiwa* 
czki złota” i rewia. 
Colosseum Małe: „Malowana zasło* 
na" i „Karioka”, 

1 „Moskiewskie noce" i rewja. 
Europa: „Idziemy po szczęście”. 
Filharmonja (Jasaa 5): „Powrót Fran- 
kensteina", 

Forum: „Dwie sieroty” i „Viva Villa". 
Kino par. św. mndrzeja (Chłodna 9j 
„Bożek mórz południowych” i „Harry 
jest głodny". 

Los: „Nocny lot". 

Majestic: „Ostatni sygnał”. 

Miejski: „Imitacja życia”, 

Mewa (Hoża 38) „ich noce i „Na fali 


wspomnień”, 

Nowa Tombola (Marszałk. 34): „Świat 
się śmieje" i „Twe usta kłamią”, 

o Praskie: „Nowi ludzie” i dodatki, 
Petit Trianon: „Serce Indjanki” i „Ka 


rioka”. 
Palace: „Nędznicy” i „Paryż w ogniu” 
Pan: „Kobieta szuka miłośst”. 
Światowid: 
HE ie 08 zka” 
tylowy: , a mateczka”, 
Rialto: „Niebezpieczny flirt". 
Słiinks: „Żółty książę” i „Pilnuj swego 


męża . 
Unja: „Żyd Siss” i rewja. 


pokojów, Lotze nagle zginął. Szuka- 
no go wszędzie. Napróżno. Niewia- 
domo było, co się z nim stało. 

_ Po kilku godzinach zaniepokoje- 
ni gospodarze postanowili dać znać 
policji, kiedy nagle przy drzwiach 
wejściowych rozległ się dzwonek. 

Otwarto drzwi. W progu stał, o- 
ciekając wodą, Lotze. Pod pachą 
miał niewielki pakunek. 

— Ogromnie jestem rad, że pań- 
stwojna taką pogodę zatrzymują 
mnie na noc u siebie — powiedział 
— pogoda jest rzeczywiście okropna, 
przemokłem do suchej nitki, przy- 
niosłem sobie z domu nocną koszulę 


i szczoteczkę do zębów. Teraz może- . 


my już iść spać. 


M. CONSTANTIN WEYER 


— Idę... — powiedziała... 
I podniosła się o własnych Si- 
łąch. a 


+ 
Sh -aasa a. 
Ujęliśmy'ję z obydwóch stron 


pod' ramiona, aby oszczędzać jej sił h 
"mnie zæ przegrany. Lecz mimo to. 


kosztem raszych.. Kú“ wielkiemu 
mojemu ździwięnia Spenlow zaczął 
przyśpieszać kroku w sposób bar- 
dzo nieostrożny.. Chciałem mu na 
. to zwrócić uwagę, lecz w tej chwi- 
li przypomniałem sobie naszą mie- 
` dawną rozmowę, Nie powiedziałem 
4 mie, is 
...Śpenlow był nieco wyższy ode 
„mnie. W. tym naszym śmiertelnym 
wyścigu stanowiło to jego przewa- 
ge nade, mną. Stawianie większych 
kroków było -wiięc u niego rzeczą na 
turalną, Miałem jednak wrażenie, 


,.Czemu? Najwyraźniej, aby pogor- 
szyć moją sytuację, Każdy mój 


dy, że zadamie moje było skończó- 
nę, że nie pozostawało mi nie in- 
nego, jak pozwolić mu iść dalej z 
Ragnar; samemu zaś polożyć się w 
śniegu i umrzeć. ` - 

Uważałem nasz zakład zgóry dla 


postanowilem walczyć aż do ośta- 
tniego tchu... Czułem, że moment 
ten nie jest daleki, 

Kiedy raz zwróciłem głowę w stro 
nę Spenlowa, zauważyłem, że mnie 
obserwuje, nie zwalniając kroku. 
Wymogłem na sobie, aby na niego 
nie patrzeć. Pomyślałem, że jeśli bę 


48) 


ZAWIGI 


bardzo prosto. 

— Czy nie moglibyście zwolnić | 
trochę? — powiedziała Ragnar zdy 
szana, — nie mogę już tak iść du- 
żej. 

Teraz Spenlow musiał skapitulo- 
wać. Nia patrzylem na niego, aby 
nie osłabić napięcia swej woli. Do 
moich uszu, pomimo szumu, jaki je 
napełniał, dochodził odgłos 
głośnego oddechu. Był to oddech 
człowieka rozgniewanego. Gniew 
musiał go wyczerpywać. 

Ragnar i ja byliśmy prawie rów- 


dzie uważał na mnie, zmęczy się tyl | nego wzrostu. To też kroki jej ta- 
ko: miepotrzebnie. Ćwiczyłem się nie | two godziły się z mojemi. Odzyska-| wa Spenlowa przenikały do moich 
gdyś w bieganiu, co mi się teraz | łem nietylko nadzieję, ale pewność | nerwów, mimo, że mie rozumiałam słyszałem jak ką”Ze jego skrzypia 
bardzo przydało. Było to jedyna) zarazem, że była ona naprawdę | ich dobrze. Powiedział jeszcze: 


moją szansą ocalenia, 


Ten szybki marsz osłabiał jed- 


krok był dla mnię bolesnym wysił-, nak moje serce i płuca. Czułem, że 
kiem. Czyż miałem go jednak pro-| mąci mi się w oczach. W uszach mi 


sić aby szedl wolniej? Spojrzałby | szumiało. 
"tylko na mnie i zrozumialbym wte- | mnie jasne, że nie pociągnę długo. 


0 aury 


PRENUMERATA 


Wkrótce stało się dla 


pee? manean AE a rA OTW 


miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi złot. 2.50 
z dostawą zł. 3, kwartalna złotych 7, z przesyłką 8 zł. 


AE ESEE RZA OAI W iżyk RŻEE 
wydawcą i Redaktor. Bronisiaw Kaiwary, 


bardzo wą- | stworzona dla mnie, 
że-kroezy szybciej, niżby należało.| tłą cfprawda, lecz nie należało jej | dek“ zaczynało nabierać 
lekceważyć. 


No a aai 


Słowo „spa-! 
realnego 
znaczenia, 
7 * * 
Czułem się jedank bardzo zmę- 
czony, kiedy Spęnlow rzedcł: 
-= Stać! 


Wszystko tańczyło wokół mmie. 


Miałem ochote paść tam, gdzie sta- 
lem.. Nie mogłem tego uczynić. 
Uniosłem leniwie ramiona i wyko- 
nałem kilka ćwiczeń oddechowych... 
Dobroczyny tlen napełnił moje płu- 
ca. 

Zwolma rozwiązałem mój  tobół. 


ł 


Pozwoliłem mu robić co chciał. 
— Pójdę (po nią, — powiedział - 
Zarobiłem sobie na to uczciwie. 
+ 
Wrócili w chwilę później. Spen- 
low pomógł Ragnar położyć się. 
Siad? potem kole mnie. Było jesz- 


: Ragnar siadła w milczeniu. Osłoni | cze trochę światła i zostawił uchy- 
Pomoc przyszła hieoczekiwanie i|jem jej ramiona kocem i zacząłem | lony brzeg namiotu, Patrzył na 


namiotu. 
Poslyszałem jego szept: 


| pomagać Spenlowowi w stawianiu | nią. W apojrzeniu jego było coś 


dziwmego« Było ono łagodne i dra- 
pieżne zarazem. Jego chude palce 


— Na Boga, Lengrand, jest pan | ścisnęły moje ramię tak, że o mało 


| silniejszy niż sądziłem... — Praw- 


da, że miał pan piekielne szczę- 
ście... Przegrałem... Gdyby oma nie 
była zażądała, abym zwolnił kroku, 
leżatby pan teraz rozciągnięty na 


ja zaś wywzedłbym z tych ząrasów 
jako zwycięzca... To ona mnie poza 


nie krzyknąłem, 

Zapadał wieczór. Wziąłem pusz- 
kę konserw. Zostało nam ich jesz- 
cze cztery, jak już mówiłem. Za- 
cząłem otwierać ją nożem. Spen- 


jego | śniegu o dwie, albo trzy mile stad, | low westchnął i opierając" się ma 


mojem ramieniu, wstał. 
Wyszedł z namiotu, lecz w [pros 


nala.. Nie pan... Mimo to winszu- | gu odwrócił się i rzekł: 


ję pamu! 
Nie odpowiedziałem odrazu. Sło 


— Prawdziwy gentleman, Len- 
grand, podałby mi przynajmniej 
rękę. 

— Wyciągnąłem ją do niego... 

— Niema co, — rzekł. — Po Mer 
cierze pan jest największy szezę- 
ściarz... Niech mi pan pozwoli przy- 
najmniej przygotować jęj posłanie, 


„Drukarnia Krajowa. 


— Przejdę się trochę... Wrócę nie 
długo. 
Opuścił za sobą brzeg zasłomy I 


| ły na śniegu, gdy się oddalał. 


t 


Puszka była otwarta. Nożem sta 
rałem się podzielić mięsne konser- 
wy na trzy części. Zatrzymałem 
się i zastanawiałem chwilę. Nie, 
wystarczało podzielić je tylko na 
dwie części: Mała dla mnie a dua 
ża dla Ragnar. 
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KAP 


CENY OGŁOSZEŃ: l-sza strona 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr., w tekście 60 gr. 


Ostatnia strona 40 gr., drobne 20 gr. za wyraz. 


Neko NAIR OR tz 1. 
Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkiewicza 14, 


„Nie chcę wiedzieć, kim 
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